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Jaka będzie nowa Konstytucja?
Na dorocznym zjeźdzle Związku 

Legjonistów, który odbył się w W ar­
szawie dnia 6 go sierpnia, w ygłosił 
prezes Bloku Bezpartyjnego, pu łkow ­
n ik  W alery Sławek obszerne przemó* 
wienie, poświęcone konieczności zm ia­
ny ustroju państwa i opracowania no­
wej Konstytucji.

Potrzebę takie j zmiany odczuwa 
społeczeństwo od dawna. Hasło: Po) 
ska musi otrzymać nową Konstytucję! 
— wysunięte zostało już od w ie lu  iat. 
Dwukrotnie Prezydent Rzplitej, prcf. 
Mościcki podkreślał tę konieczność. 
Raz, gdy po ustąpieniu rządu dr. Swi- 
talskiego przyjm ował na Zamku przy­
wódców stronnictw  i  oświadczył im , 
że najważniejszem zadaniem Sejmu 
jest ułożyć nową Konstytucję. D rug i 
raz, kiedy w r. 1930 rozwiązywał Sejm 
i jako przyczynę podał, że ten Sejm 
właśnie nie spełnił swego zadania, bo 
nie zajął się sprawami ustrojowemu, 
nie opracował zmiany Konstytucji. 
Dwukrotnie kampanja wyborcze do 
Sejmu i Senatu w  r. 1928 i  1930 od­
bywały się pod znakiem konieczności 
rew iz ji ustroju państwa, które to ha­
sło stałe wysuwał obóz pomajowy. W  
obecnym Sejmie zabrał się też ten o- 
bós do pracy nad tern zagadnieniem. 
Komisja konstytucyjna obradowała 
bardzo p iln ie nad referatami, opraco- 
wanemi przez posłów Bioko.

Opozycja stroniła od tych prac, 
dlatego cały ciężar pracy spada w y ­
łącznie na obóz pomajowy.

Stara nasza Konstytucja, którą Sejm 
suwerenny uchw alił w marcu 1921 r , 
okazała się nieodpowiednią, niedosto­
sowaną do naszych stosunków. Była 
to Konstytucja, płynąca nie z ducha 
polskiego, lecz z zlepek rozmaitych 
przedwojennych zasad, pozbieranych z 
różnych europejskich konstytucyj. B y­
ła to Konstytucja, napisana przez lu ­
dzi, chcących sob e zabezpieczyć w p ły­
w y w Sejmie, a nie liczących się zu­
pełnie z autorytetem Głowy Państwa 
i władz wykonawczych. P isali ją lu ­
dzie, zazdrośnie czuwający nad tem, 
aby w  Polsce nie było silnego rządu, 
któryby przeszkodził matactwom w ie l­
moży partyjnych. Ta marcowa K on­
stytucja oddawała rząd w ręce k lik i 
przywódców party]. Przed majem 1926 
rządu nie było — m inistrow ie b y li 
jeńcami klubów, a Głowa Państwa 
była ty lko  figurą reprezentacyjną, po­
zbawioną istotnej władzy, bezsilną 
wobec różnych matadorów partyjnych. 
Stąd ciągłe zmiany rządów, wieczne 
kombinacje między partjam i, stałe prze 
targ i o dygnśtarstwo i urzędy.

Dlatego zmiana Konstytuc ji stała 
się palącą koniecznością.

Inicjatywę w tym  kierunku wziął 
na siebie Blok Bezpartyjny, zwłaszcza 
po wyborach listopadowych 1930 roku, 
kiedy okazało się, że ogromna w ięk­
szość społeczeństwa opowiada się za 
hasłami i programem bloku. Pułkow­
n ik  Sławek już k ilkakro tn ie , jako pre­
zes Bloku, występował z ujawnieniem 
tych nowych zasad, które wejdą do 
nowej Konstytucji jako je j treść. 0 - 
becnie, wobec tych, którzy pierwsi w 
mundurze polskim  ruszyli do boju o 
niepodległość, a pod krzyżem ostat­
niego Wodza powstania 1863 roku

stw ierdził, że zagadnienie zmiany u- 
stroju wchodzi w swą ostatnią fazę, 
że obóz pomajowy przystępuje do u- 
stalenia norm i wytycznych ostatecz­
nych nowej Konstytucji.

Jakie wskazania zawiera ten pro­
gram ogólny, k tó ry  prezes Sławek u- 
jawnił?

Przede wszy stkiem: Silna władza w 
Polsce. Prezydent RzplUej jako w ła ­
dza nadrzędna — Prezydent rozjemcą 
między różaemi organami władzy, jak 
rząd, sejm, wojsko itd . Dalej: stosunek 
obywatela do państwa, Obywatel nie 
może się czuć ty lko  k lijentem  pań­
stwa, żądać, organizować się, by od 
państwa jak najwięcej ciągnąć. Mnsi 
on być współtwórcą państwa, musi 
umieć dla państwa poświęcać swą pra­
cę i choćby swe osobiste korzyści. 
Musi odegrać rolę czynną — n ie 'm o­

że być ty lko  „w yborcą” , któremu róż' 
ne partje schlebiają i obiecają złote 
góry, a po oddaniu głosu przy urnie 
bagatelizują. Wreszcie: udział w  pra­
cy państwowej, a zwłaszcza w odpo­
wiedzialnej pracy ustawodawczej, m u­
szą przedewszystkiem mieć ci, którzy 
się dla państwa zasłużyli, którzy już 
wykazali swą zdolność do poświęceń 
i którzy zatem interes państwa jako 
całości wyżej stawiają, niż interesy 
osobiste czy partyjne.

Oczywiście są to zasady ogólne. 
Szczegółowe opracowanie nowej Kon­
s ty tuc ji będzie dziełem żraudnem i 
trudnem, Konstytucji nie pisze się na 
kolenie. Pisze się ją  nie na lata, a 
na długio czasy, tak, by z niej korzy­
stały też i  następne pokolenia.

Gwarancja: obóz, k tóry postanowił 
dać Polsce nową Konstytucję, jest zna­
ny z tego, że dotrzymuje, co raz so­
bie powziął, nie zaczynał n igdy nicze­
go, ezegoby nie spełnił do końca.

Niemcy zestrzelili lotników litewskich.
S ensacy jny  w y n ik  ś le d z tw a  w  sp ra w ie  k a ta s tro fy  „L ith u a n ik i” .
W ILNO. Naskutek przeprowadzenia 

przez specjalną komisję ekshumacji i 
obdukcji zw łok tragicznie poległych 
lo tn ików  litew skich  Dariusa i  Girena- 
sa, prasa litewska, z dziennikiem 
„L ie tuw os Z lnias” i „R itas” na czele, 
podaje w y n ik i badań, stwierdzające 
powód śmierci obu ofiar katastrofy.

Po dokładnej obdukcji zw łok w 
piersiach jednego z lo tn ików  znale­
ziono trzy  kule karabinowe, w drugiej 
trum nie zaś trzy ręce, z których jedna 
oczywiście należała do zwłok, znajdu-
• ących się w trum nie poprzednio o t­

worzonej. Świadczy to o w ie lk im  
pośpiechu, z ja k im  zw łoki zostały 
umieszczone w trumnach. Są one zu­
pełnie zniekształcone, co dowodzi, że 
lo tn icy  spadli ze znacznej wysokości.

Prasa litew ska zaznacza, że niema 
już teraz żadnej wątpliwości, iż sa- 
mot „L ithuan ica ” został zestrzelony 
przez Niemców. „R itas” nawołuje 
rząd do zerwania wszelkiego kontaktu 
z Niemcami, gdyż zestrzelanie lo tn i­
ków litew sk ich  uważać należy za 
casus be lli między L itw ą  a Niemcami.

Irlandia w przededniu wolny domowej.
LONDYN. Sytuacja polityczna w 

Ir la n d ji jest bardzo skomplikowana i 
groźna. Prezydent de Valera zgłosił 
wczoraj w izbie szereg wniosków, 
które w dalszym ciągu przecinają nici, 
wiążące jeszcze Irlandję  z W ielką 
Brytanją. W nioski te skierowane są 
przeciwko prerogatywom korony an­
gie lskie j i  mają na celu ostateczne 
usunięcie gubernatora generalnego. 
Panuje przekonanie, że uchwalenie 
tych wniosków ostatecznie poprzedzi 
ogłoszenie republiki.

Z drugiej stroDy opozycja jednak 
nie śpi i  koncentruje swoje siły. Obec­
nie toczą się rokowania o połączenie 
partji centrum z partją b. prezydenta 
Cosgrave'a. Obie te partje wypowia­
dają się za dobremi stosunkami z 
Anglją .

Opócz tych dwóch organizacyj is t­
nieje jeszcze trzecia; armja narodowa 
wolnego państwa irlandzkiego. Obecnie

rząd werbuje ludzi do g w a id ji cyw il­
nej (po lic ji), Do Dublina przybywają 
specjalnemi pociągami członkowie or­
ganizacji „n iebieskich koszul” . W pa­
radzie niedzielnej ma wziąć udział 
około 30.000 ludzi.

Republikańska armja irlandzka 
jest liczebnie znacznie silniejsza, liczy 
bowiem około 150.000 ludzi. W Lon­
dynie oczekują z napięciem rozwoju 
wypadków i liczą się nawet z m ożli­
wością wojny domowa].

Zapowiedziane popułudniu w sej­
m ie oświadczenie de Valery na temat 
niedzielnej parady faszystowskiej, nie 
doszło do skutku , gdyż opozycja okrzy 
kam i nie dopuściła de Valery do g ło­
su, wskutek czego speaker (marsza­
łek) odroczył sesję sejmową do 27 
września r, b. Przez ten czas de V a ­
lera będzie m ia ł nieomal dyktatorską 
władzę.

Potworną zbrodnio planowali komu
niści Japońscy.

TOKIO. W ykry to  tu  zakrojony na 
szeroką skalę spisek komunistyczny 
w szeregach arm ji japońskiej. Afera 
ta zakrojona była na olbrzymią skalę. 
Przygotowany by ł jawDy bunt k ilk u  
pułków japońskich pod dowództwem 
k lik u  wyższych oficerów, pozostają­
cych w ścisłym kontakcie z agentami 
Kominternu.

Jako najodpowiedniejszy moment 
dla wywołania zaburzeń wybrano od­

bywające się obecnie manewry lo tn i­
cze, albowiem chciano wykorzystać 
okoliczność, że uwaga skierowana bę­
dzie prawie wyłącznie na sprawne 
przeprowadzania manewrów.

Zamiar ten został jednak zawczasu 
wykryty_ przez wyw iad wojskowy i 
cała akcja wywrotowa sparaliżowana 
w  zarodku. Aresztowano przeszło 100 
osób, w tem k ilku  wyższych oficerów.

Spiskowcy zamierzali przemycić

do samolotów bombsrdowych, mają­
cych przeprowadzić ataki powietrzne 
na Tokio i  Jokohamę, prawdziwe 
bomby przez zamianę nieszkodliwych 
petard na pociski o ostrym ładunku 
wybuchowym. Skutki tego potworne­
go zamachu w razie jego udania by­
łyby wprost nie do opisania. Kom u­
niści zamierzali w ten sposób n iew ąt­
p liw ie  wykorzystać powstałą panikę i 
zamieszenie dla swoich celów i skie­
rować gniew ludności przeciwko czyn 
n ikom  rządowym,

Kuba w ogniu rewolucji
H AW AN N A. — U lice Hawany 

przebiegają automobile policyjne za - 
opatrzona w karabiny maszynowe. Po 
Ilc ja  otrzymała rozkaz ostrzeliwania z 
karabinów maszynowych wszystkich 
zamkniętych sklepów z pośród których 
znaczna część należy do cudzoziem­
ców.

Powodem tego zarządzenia jest 
stra jk  piekarzy z powodu czego b ie ­
dniejsza ludność mtasts od 48 godzin 
jest bez pożywienia. Zachodzi obawa 
rabunku.

Pomimo teroru, zastosowanego przez 
prezydenta Machado, stra jk powszech­
ny trwa nadal. Komendant wojskowy 
w Santiago wydał rozkaz otwarcia w 
ciągu 5-ciu dni wszystkich sklepów. 
W łaściciele tych sklepów, którzy nie 
wykonają rozkazu, uznani będą za re ­
wolucjonistów.

Kom itet wykonawczy partji libe ­
ralnej, popierającej prezydenta Macha­
do, zebrał się, celem zastanowienia 
się nad propozycją pojednawczą S ta­
nów Zjednoczonych, według której 
Machado ma zrzec się władzy na rzecz, 
prezydenta tymczasowego, popierane- 
nego przez wszystkie partje.

Nieszczęsne urojenie 
ojca.

W ielkie  poruszenie wśród społe­
czeństwa w yw oła ły  swego czasu tra ­
giczne przeżycia wielkiego piewcy 
Tatr, Kazimierza Prerwy-Tetma‘jera na 
tle  śmierci jego syna. ś.p. Stanisława 
Kazimierza Tetmajera.

W  śmierć syna Kazimierz Tetma­
jer nadal nie wierzy. Już w czasie 
pogrzebu Stanisława Kazimierza T e t­
majera, ojciec jego zw rócił się do 
włada prokuratorskich z prośbą o prze­
prowadzenie sekcji zwłok, twierdząc, 
że syn jego nie umarł, lecz pozostaje 
w  letargu.

Żądaniu temu stało się zadość i 
na chw ilę przed pochowaniem zwłok, 
w obecności prokuratora, prof. Grzywo- 
Dąbrowski zbadał zw łoki i stw ierdził, 
że pozostają one w stanie śmierci, a 
nie w letargu.

Przed paru dniami, wskutek żąda­
nia ojca, przeprowadzono ekshumację 
zw łok i dokonano sekcji, która usta­
liła , że Stanisław - Kazimierz Tetma­
je r zmarł śmiercią naturalną.

Kazim ierzowi Tetmajerowi dorę­
czono zawiadomienie o przeprowadze­
niu sekcji i o je j wyniku.

Mimo to nieszczęsny ojciec wniósł 
wczoraj do prokuratora Sądu Okręgo­
wego podanie, w którem prosi ponow­
nie o dokonanie ekshumacji i prze­
prowadzenie jeszcze raz sekcji zwłok 
zmarłego jego syna.



Stl. Ł. S Ł O W O ’ Nr 184,

Dryga interwencja 
w  Berlin ie przeciw p r o ­

wokow aniu Austrii.
PARYŻ, Naskutek nieustających 

m im o interwencji mocarstw prowoka- 
cyj niem ieckich wobec A ustrji, rządy 
Francji i W ie lk ie j B rytan ji zawezwały 
ponownie rząd niem iecki do zaprzes­
tania antyaustrjackiej propagandy ra- 
djowej.

Decyzja w tej sprawie zapadła na 
konferencji premjera Daladiera z am­
basadorem W ie lk ie j B rytanji, lordem 
Thyrellem , której głównym ' tematem, 
ja k  o tem donosiliśmy, była agresyw­
na mowa Habichta, nadana przez roz­
głośnię w Monachjum.

Należy zaznaczyć, że podczas gdy 
Daiadier konferował z ambasadorem 
A n g lji, ambasador francuski w Lon­
dynie, Carbin został przyjęty w  Fo­
reign Office.

Sytuacja zdaje się być tem kry- 
tyczniejsza, że radiostacja m onachij­
ska zapowiedziała na wieczór mowę 
dziennikarza niemieckiego, Meninga, 
wypędzonego ostatnio z A ustrii.

Omawiając rolę rozgłośni monachij­
skiej „ Temps” stwierdza, że jest ona 
otwartem pogwałceniem obietnic, da­
nych przez rząd niem iecki rządowi 
w łoskiemu, a temsamem za pośred­
nictwem  tego rządu rządowi francus­
kiem u i W ie lk ie j Brytanji.

TELEGRAM MINISTRA BECKA
W ARSZAW A. P. min. Beck nade­

słał do prezydjum zjazdu legjonistów 
następujący telegram: .N ie  mogąc nie­
stety brać osobiście udziału w zjeź- 
dzie, łączę się myślą z dawnymi ko­
legami broni, obecnie kolegami w pra 
cy państwowej, pamiętając, że znaczę 
nie międzynarodowe Państwa jest bez 
pośrednio zależne od jego wewnętrz­
nej s iły  i wartości. Józef Beck” .?

NOWY WYKRĘT LITEWSKI
W SPRAWIE WYMIANY JEŃCóW.J

RYGA. Toczące się od dłuższego 
czasu rokowania Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża z rządem lite w ­
skim  w sprawie wym iany więźniów 
politycznych między Polską i L itw ą  
znowu utknęły na m artw ym  punkcie, 
L itw in i ze względów technicznych od­
roczyli rokowania do jesieni.

Tajemnicze znikniecie 
Lody Halamy.

WARSZAWA. Wczoraj wieczorem 
rozeszła się w Warszawie wiadomość 
o tajemniczem zniknięciu ulubionej i  
świetnej a rtystk i, Lody Halamy.

Urocza tancerka onegdaj właśnie 
podpisała kontrakt na występy w te­
atrze „Gyganerja” , powstającym pod 
dyrekcją Fr. Jarossy‘ego.

Wczoraj zaś mąż a rtys tk i, hr. A n ­
drzej Dębiński, zw rócił się do władz 
policyjnych, prosząc o wszczęcie po­

— Dźwiękowe KING. „LUNA" S  —
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szukiwań. Loda Halama onegdaj w ie ­
czorem wyszła z domu do teatru „Rex” . 
Zabawiła w swej garderobie zaledwie 
k ilka  m inut i około godz, 7,20 wlecz. 
— ja k  tw ierdzi garderobiana— wyszła 
z „Raksa” i nie zjawiła się od tego 
czasu ani w domu, ani w teatrze. Nie 
w idzia ł je j n ik t z rodziny, ani matka, 
ani siostra, ani mąż.

NOWY DZIKI WYBRYK HITLEROWCÓW 
W AUSTRJI.

W IEDEŃ. Na l in j i  kolejowej do 
Schle ifiing zostały w nocy na czwar­
tek zerwane wszystkie połączenia te ­
lefoniczne, także dalekobieżne, u trzy­
mujące połączenie z Judenburgiem i 
Ceiowcero. Równocześnie ws/yskie 
wagony pociągu osobowego nr. 514, 
jadącego z Brack, pomalowano w cią 
go nocy czerwoną farbą. Na wago­
nach wymalowano około 500 swastyk 
i  obelgi przeciw kanclerzowi zw iąz­
kowemu.

W NIEDZIELĘ STARTUJE ESKADRA 
WŁOSKA DO RZYMU.

LIZBONA. Start eskadry generała 
Balbo został wyznaczony na niedzielę, 
g. 5 min. 30, według czasu środkowo 
europejskiego. Eskadra poleci prosto 
do Rzymu, nie zatrzymując się nigdzie 
po drodze.

Gen. Balbo wręczył z rozkazu kró ­
la włoskiego uczestnikom raidu spec­
jalne odznaki przelotu przez ocean i 
awansował ich o jeden stopień w szar­
ży wojskowej.

W  Horcie na Azorach odbyła się 
wczoraj podniosła uroczystość oddania 
hołdu por. Squaglia, k tóry zginął pod­
czas startu esfcadzy włoskiej z Azorów 
do Lizbony. W uroczystym pochodzie 
wzięły udział wojskowe i cywilne 
władza portugalskie oraz prawie cała 
ludność miasta.

W łoski okręt „C ita  di Catania” za­
bierze na swój pokład zw łoki por. 
Sjuagiia, trzech pozostałych przy ży­
ciu członków załogi oraz szczątki znisz 
czonego hydroplanu.

„NAŚLADOWNICTWO SUROWO 
WZBRONIONE*.

BERLIN. M inisterstwo spraw we­
wnętrznych w Meklemburg-Schweri- 
nie rozwiązało na obszarze tego kra ju 
rosyjską organizację hitlerowską ROND 
cały majątek organizacji u leg ł kónfis- 
kade. Działalność w duchu programu 
hitlerowców rosyjskich została zakaza 
na. Zabroniono noszenia mundurów o- 
ras emblematów, świadszących o przy 
należności do tej organizacji.

KATORGA NIEMIECKA,
BERLIN. Wszyscy internowani we 

wrocławskim  obozie koncentracyjnym 
w liczbie 343 osoby zostali odesłani 
do Boergemore nad granicą holender- 
ską, skąd mają być przewiezieni do 
w ielkiego obozu koncentracyjnego pod 
Osnabrueek.

W edług prasy, zlikw idowanie obo­
zu pod W rocławiem ma na celu wzglę 
dy oszczędnościowe, jak również chęć 
wykorzystania pracy internowanych 
przy robotach nad osuszaniem bagien 
w północno-zachodnich Niemczech.

PIERWSZE KAJAKI POLSKIE 
WYPŁYNĘŁY NA BAŁTYK.

GDAŃSK. Pierwsze łodzie polskie- 
go spływu do morza przeszły dzisiaj 
o godz. 9 rano przez śluzę Einlage. 
O g. 13 nastąpiło uroczyste przyjęcie 
całego spływu na Holmie przez przed 
staw icie li miejscowej ludności z za­
stępcą generalnego komisarza Rzplitej 
radcą legacyjnym  Zienkiewiczem na 
czele.

EPILOG POWSTANIA MAROKAŃSKIEGO.
RABAT. W czasie zaciętych walk 

z powstańcami oddziały francuskiej 
Leg ji Cudzoziemskiej zdołały odebrać 
zbuntowanym szczepom marokańskim 
szereg ważnych pozy cyj w W ysokim 
Atlasie. N iedobitki powstańców bronią 
się jeszcze uparcie w A id-A bd i i Dże- 
bal Batu, są jednak zewsząd otoczone 
przez wojska francuskie. Według ko­
mentarzy prasy francuskiej, w W yso­
k im  Atlasie rozgrywa się obecnie os­
ta tn i epilog długoletniej w a lk i z pow 
stancami marokańskim i,

STRAJK W STRASBURGU TRWA.
PARYŻ. Sytuacja strajkowa w 

Strasburga nie uległa żadnej zmianie. 
Tramwajarze, którzy od 2 sierpnia 
stra jku ją, rano przybyii do remiz, aby 
wznowić pracę, Jednak żaden wóz na 
miasto nie wyjechał. W arunki sanitar­
ne wobec niesprzątania miasta pogar­
szają się.

I M m M T e a t r
D z i ś  i d n i n a s tę p n y c h

KREW na PIASKU
W  ro la c h  g ł. R U D O L F  V A L E N T IN O  i 

N IT A  N A L D I

?«rsa°pałta fo iu js łe ta  J u i t y n k a
Ś w ie tn a  g ro te s k a  ry s u n k o w a  p  t

K L E K S  M IS T R 2E M  I I  O  SC S U
N ad p ro g ra m : P rz e g lą d  w y d a rz e ń  na 

_całgj_ t u l i  z ie m s k ie j - P a ra m o u tu .

Z dniem 13 b. m wprowadza  
dział specjalności: 

Poniedz. Ozorki cielęce w sosie 
pomidorowym i móżdżek po 
wiedeńsku 

Wtorek. Kołduny litewskie. 
Środa. Ragu barani i pomidory 

faszerowane 
Czwartek. Szaszłyk po turecku 

i dołrna turecka gołąbki . 
Piątek. Szczupak faszerowany i 

sandacz a la Kolberg.
Sobota Golonka z grochem i 

boczek z kapustą 
Niedziela. Kiełbasa w piwie.
WYDAJE TAKŻE W KAŻDEJ 
PORZE DNIA GORĄCE DANIA 

ZAKĄSKOWE.

RESTAURACJA

„ A D R I A "
CZĘSTOCHOWA,

Aleja 38. —  Telefon 14-23.

Pamiętajcie o bezrobotnych.

KRONIKA.
N ie d z ie la  13 s ie rp n ia . H ip o l i ta  m.
P o n ie d z ia łe k  14 s ie rp n ia . W ig .  E u z e b - 

ju s z a .
W s c h ó d  s łońca  o g. 4.£9 Z a ch ó d  15,08. 

dyłiity apfofe.
W  n o c y  z s o b o ty  na  n ie d z ie lę :  N o w y  

R y n e k , A le ja  W o ln o ś c i,
W  n o c y  z n ie d z ie l i  na  p o n ie d z ia łe k T lI  

A le ja ,  N o w y  R y n e k , A l.  W o ln o ś c i.

I mponująco^z«powl«cliK s?e.
Obchód 250-leGia Odsieczy Wiednia 

w Częstochowie.
Obchód 250-lecia Odsieczy W ied­

nia będzie dla Częstochowy jedną z 
tych potężrsych manifestacji uczuć pa­
triotycznych, które wywołują zawsze 
imponujące wrażenie szczególnie na 
uczestnikach przybywających na Jas­
ną Górę, Tegoroczny zjazd będzie o l­
brzymi, tak że Obchód Wiedeński w 
Częstochowie, wyznaczony na dzień 
17 września będzie m ia ł charakter 
ogólnopolski. Poza pątnikam i i tu rys­
tam i na dzień 17.9 przybędą do Częs- 
tocgowy i przyjmą udział w obcho­
dzie, delegacje wszystkich garnizo­
nów arm ji polskiej. W  w ie lk im  pro­
gramie obchodu, starannie przez Ko­
m ite t opracowanym przewidziane jest 
niewidziane dotąd u nas widowisko: 
defilada wojsk polskich w kostjumach 
historycznych cd najdawniejszych 
czasów. Historyczny ten pochód prze­
sunie przez miasto z pieśniami woj-

EUGENIUSZ SUE.

KsiijżE roDzimi.
66) P O W I E Ś Ć .

— Dlaczego więc mówisz m i pani?
—  Wybacz, Klaro! byłam roztarg­

niona.
— Roztargniona, — rzekła sm ut­

nie Klara, — Wiesz, Marjo, że zaczy­
nam myśleć, iż jesteś dumna.

Marja jak śmierć zbladła i nic nie 
odpowiedziała.

Na jej w idok kobieta, ubrana w 
żałobę, krzyknęła z gniewu i przera­
żenia. Była to mleczarka, która sprze­
dawała Gualezie mleko, kiedy ia  miesz 
kała w Cite.

MLECZARKA.
Pod szopą stał wózek, zaprzężony 

w  jednego osła; na n im  mieściła się 
cała ruchomość biednej wdowy; dwu­
nastoletni chłopiec, przy pomocy dwoj 
ga młodszych dzieci, zdejmował z 
wózka rzeczy. Mleczarka, spostrzegł­
szy Marję, najprzód krzyknęła ze stra 
ehu; lecz wkrótce boleść, oburzenie, 
gniew malowały się na jej twarzy; 
rzuciła się na Marję, schwyciła ją  i 
krzyknęła, pokazując ludziom fo l­
warcznym:

— Oto nędznica, co zna mordercę 
mego męża, w idziałam ze dwadzieś­

cia razy, ja k  rozmawiała z zabójcą! 
kiedy sprzedawałam mleko w Cite, o- 
na codziennie u mnie mleko brała; 
musi wiedzieć nazwisko zabójcy; ona, 
ja k  wszystkie je j podobne, należy do 
bandy tych łotrów. Nie wymkniesz m i 
się włóczęgo. Schwyciła drugą rękę Mar- 
j i ,  która drżąca, zmieszana, chciała u- 
ciekać.

Klara osłupiała na taką napaść, za 
wołała na nią:

— Chyba rozum straciłaś, zmar­
tw ien ie  cię obłąkało.

— Ja się mylę? — rzekła mleczar 
ka z gorzką ironją. — W idzicie, jak 
nędznica zbladła. Sąd cię zmusi do 
mówienia; nie wymkniesz się z mojej 
ręk i.

— Zuchwała kobieto! — krzyknę­
ła Klara, — idź precz! Jak śmiesz 
mówić tak do mojej przyjació łki, mo­
je j siostry.

— Siostra pani! chyba panna sa­
ma oszalałaś! Pani siostra, ona? dziew 
czyna z u licy , co przez sześć miesię­
cy^ włóczyła się w Cite.

W ieśniacy zaczęli szemrać przeciw 
Marji; wzięli stronę mleczarki, a nie- 
szczęście je j obudziło w nich współ­
czucie.

Troje dzieci, usłyszawszy głośny 
krzyk m atki, przybiegło do niej i  krzy 
knęło z płaczem, nie wiedząc o co 
rzecz chodzi. Klara, przestraszona groź 
ną prawie postawą folwarcznych lu ­
dzi, rzekła do nich wzruszonym g ło ­
sem:

— Wyprowadźcie stąd tę kobietę; 
powtarzam, że ją smutek obłąkał. 
Marjo, daruj jej, bo ona sama nie wie, 
co mowi.

Lecz Marja blada, ze spuszczonemi 
oczami stała niema, i wcale nie usiło 
wała wyrwać się z silnych rąk mle­
czarki.

N ik t się nie ruszył dla wypełnie­
nia rozkazów Klary, jeden nawet z 
wieśniaków powiedział:

— Ale, proszę panny, jeżeli to u- 
liczna dziewczyna i jeszcze zna zabój 
cę męża tej kobiety, to trzeba ją za­
prowadzić do mera.

— Powiadam ci, że noga twoja 
więcej na folwarku nie postanie, — 
rzekła Klara do mleczarki, — jeżeli 
natychmiast nie przeprosisz mojej 
przyjaciółki. 1

— Panna mnie wypędzasz! Dobrze,
— odpowiedziała wdowa z goryczą.— 
Biedne sieroty, —- dodała, całując 
dzieci, — włóżcie znowu rzeczy na 
wózek, pojedziemy gdzieindziej * szu­
kać chleba, Bóg się nad nami zlituje; 
lecz przynajmniej ta nędznica pójdzie 
z nami do mera i wyjawi zabójcę me 
go męża, wszak ona zna całą ich ban
dę. Chociaż panna jesteś bogata, _
dodała, patrząc zuchwale na K larę,_
chociaż panna ma przyjaźń z takiemi 
dziewkami, nie należałoby Jednak tąk 
źle obchodzić się z biednymi ludźmi.

— Prawda, — rzekł jeden z ludzi,
— mleczarka dobrze mówi.

— Biedna kobieta!

Nie można je j nie bronić, nie 
poszukiwać zabójców!

— Nie można wyganiać uczciwej 
kobiety, m atk i z dziećmi, dla takiej 
nędznicy!

Szemrania zaczęły być coraz groź­
niejsze, kiedy Klararzawołała: — Dzię 
k i Bogu! mama idzie!

Jakoż pani Dubreuil wróciła z pa­
wilonu.

— Mamo! — zawołała Klara, — 
broń moją siostrę od obelg tej kobie­
ty ! (i wskazała na wdowę).

— Co się tu  stało? — zapytała pa 
n l Dubreuil, oglądając się z niepoko­
jem, spostrzegłszy pomieszanie i  b la­
dość Marji.

— Pani będzie sprawiedliwsza, —  
szemrali wieśniacy.

— Ja panią szanuję i wdzięczna 
jestem za pani dobroć — rzekła wdo­
wa, puszczając Marją. — A le nim  
mnie pani wypędzi z dziećmi, niech 
się pani sama zapyta tej nędznicy, 
czy prawdę mówię, nie będzie m iała 
czoła zaprzeczyć, że ją  znam i  że ona 
mnie także zna.
, . 7 ,  Słyszysz, Marjo, co m ówi ta 
kobieta? — zapytała pani Dubreuil 
do najwyższego stopnia zdziwiona.

— Wszak się nazywasz Guaieza? 
— krzyknęła wdowa.

— Tak; — odpowiedziała biedna 
głosem cichym, zmienionym i  nie pa 
trząc na panią Dubreuil, — Tak mnie 
nazywano.

C. d. n.
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skowemi właściwych epok na ostach.
Z ramienia komitetu, jako _ prze­

wodniczący p. starosta Eustachiewicz 
oraz 00 , Paulini, którzy są inicjato­
rami obchodu udają się w najbliż- 
szych dniach do Warszawy celem 
omówienia z władzami centralnomi 
szczegółów obchodu,

Otwarcie Wystawy
m d n iu  7-jpni 

w rz o S n fa .
Kom. wykonawczy wraz z dyrekcją 

wystawy ustalił ostatecznie termin 
otwarcia wystawy przemysłu często­
chowskiego na czwartek dnia 7 wrześ­
nia r. b. Tak więc od ostatecznego 
terminu jaki pozostał dia urządzenia 
stoisk dzieli nas jeszcze 25 dni. Ter­
min ten wobsc obecnego stanu prac 
przygotowawczych jest dostateczną 
gwarancją, ża wystawa przygotowana 
będzie z całą starannością i wypad­
nie na okres olbrzymiego zjazdu mas 
pątniczych i turystycznych do nasze­
go miasta jaki przewidziany jest z o- 
kazji wielkiego odpustu w dniu 8 ym 
września, uroczystego obchodu Odsie­
czy Wiednia i z okazji uroczystości 
kanonizacji św. Jadwigi, która to uro 
czystość przypada na dzień zamknię­
cia wystawy tj. na dzień 24 września.

W  e i r o d a t i i  d y r e k c j i  „ U n io n  
TextlSI© '*. Z okazji przybycia do 
Częstochowy pielgrzymki francuskiej 
dyrektorostwo Henrykowstwo Stales- 
sowie wydają w poniedziałek w ogro­
dach dyrekcji zakładów „Union Tex­
tile” przyjęcie dia miłych gości, na 
które zaprosili przedstawicieli społe­
czeństwa częstochowskiego. Na czele 
przybywającej wycieczki francuskiej 
stoją: O. Dassonvllle i O. Even.

O. Józef Dassonville jest kawale­
rem Legji Honorowej i Krzyża Wojen­
nego i był 5 razy cytowany w rozka­
zach dziennych armji francuskiej; przyj 
mował udział w wojnie światowej ja­
ko kapelan ochotnik.

O, Michał Even jest misjonarzem 
djeeezji paryskiej, brał udzisl w woj­
nie, odznaczony jako kawaler Legji 
Honorowej i wyróżniony niejednokrot­
nie w rozkazach dziennych armji fran 
cusklej.

£  6-cio KLASOWA
U  PRYWATNA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POW SZECHNA

f f  oraz PRZEDSZKOLE

£ Zofii W igurskiej• Folf asi Askiej £
H  MiSsa S tss s le a  1 0 - T@l©f@Ef» 16*82.
S Ś  Przyjmuje zapisy do wszystkich klas. — Kanceiarja szkoły otwarta M  

codziennie od godziny 10 do 12 i od 16 do 18 f g

nnnnnnnnnnnummmnnMnmmnnnun
EGZAMINY WSTĘPNE 16 s ie rp n ia  r b .

GIMNAZJUM TOWARZYSTWA SZKOŁY 
SPO Ł E C Z N E J (u lica S o w iń sk ieg o  36)

o o o  6 -KLASOW A KOEDUKACYJNA SZKOŁA POW SZECHNA
HELENY ZIELIŃSKIEJ ulica S o w iń sk ieg o  36.
P rzyjm uje zap isy  do w szystk ich  klas w  kancelarji, dawn. Gimnazjum Z w iązkow ego

Natura-matka ponoć sprawiedliwą 
jest: gdy kogoś pod jednym wzglę­
dem pokrzywdzi — pod drugim mu 
nadda, powetuje i wyrówna, iżby pra­
wo równowagi utrzymane było. Gdy 
ułomnego jedną krótszą nogą obda­
rzy, drugą dłuższą m u daje, by w 
sumie rachunek wyrównać; A gdy 
|comuś rozumu poskąpi, to głupoty na 
tyle mu przysporzy, że... „Chociażbyś 
głupiego stęporem między krupami 
w stępie tłukł i tak nie odejdzie od 
niego głupstwo jego” — jak poucza 
Kaznodzieja Pański. Takoż, by wspo 
łeczeństwie naszem wyróżnić ludzi 
odważnych, iadzi czynu i z inicjaty­
wą — endecsyny Pan Bóg stworzył 
i rasę ich statecznie zasila, iżby stale 
przykładem służyli, jakim Polak nie 
powinien być i jak zło dziejem wła­
snego kraju być nie należy.

Nie jest celowem twierdzenie, 
że pokrzywę endecką z niwy ojczy­
stej wyplenić należy całkowicie — ja- 
bym cośniecoś zostawił i hodował, 
jak się w iaboratorjach hoduje bak­
cyle choleryczne, które przecież choć 
hodowane pieczołowicie epidemji wy­
wołać nie mogą, Czyż epidemję g łu ­
poty wywołać może taki młody bak­
cyl endecki, któremu zamiast rozumu 
sprawiedliwość natury nadmiar głupo­
ty udzieliła.

Mądry i głupotę zużytkować potra­
fi rozumnie, jak  człek pobożny z is t­
nienia djabła moralność czerpać może, 
w szatańskim ogniu pokus cnotliwość 
swą hartując, by na wieczystość nie­
bieską sprawiedliwie zasłużyć.

Jest nasze „Słowo”, uczciwie pracy 
społecznej oddane, paraliżem lenistwa 
nie tknięte, nie zakłamane — słowem 
nie młodo endeckie. Pracuje i en tu­
zjazmem pracy twórczej demoralizu­
jącym wpływom kryzysu i nieróbstwa 

« « ..  „ t ■ , politykierów partyjnych przeciwwsta-
L e g io n lS c i!  W związku z a ro -1 wja sję ZB ekutkiem dobrym. Koło 

czystościami obchodu święta rocznicy | | nas grupują się ludzie czynu, odwa- 
P S?a 1R a Związku i odofiee-Mżn! i z inicjatywą, 

rów Rezerwy —- zarząd oddziału Zw. q  sobie 'jednak pisać niezwykli- 
Legjomstów Polskich w Częstochowie — wyręcza nas w tern prasa en-

Choćbyś glugtieso stęporem  miedzy 
krupami w stepie ttukt.

Dr. E. PETRYKAT
Choroby skórne i weneryczne

brs@j»r©wadiit s i ę
Aleja 29, !!-gie piętro.

Godziny przyjęć od 5—8 wręcz.

wzywa wszystkich członków oddziału 
do jaknajliesniejssego stawienia się 
w dniu 13 b. m, (niedziela) o godz, 
8.80 rano w lokale Związku ul. Aleja 
Kościuszki 10, w celu wzięcia udziału 
w uroczystościach.

Z e b r a n ie  m i n e  , L u tn i” . —
Zarząd Twa Śpiew. „Lutnia” zwołuje 
na dzień 17 b. m. (w czwartek) do lo­
kalu „Lutni”, przy ul. Jasnogórskiej 
(gmach teatru) na godz. 17, w pierw­
szym, a na g. 18 w drugim terminie 
nadzwyczajne walne zebranie. Porzą­
dek dzienny: wybór przewodniczącego, 
odczytanie protokułu poprzedniego

decka, skwapliwie notując każde na­
sze poczynienie i każde poczynienie 
obozu do którego należymy. Gdyby 
nie oni, społeczeństwo nie miałoby 
możności pracy naszej ocenić, prawdy 
od fałszu odróżnić. Bo tak się już 
utarło i przyjęło, że jakąkolwiek na­
szą inicjatywę pożyteczną młodoen- 
decka głupota zgani społeczeństwo 
do tej inicjatywy przekonania nabiera, 
z zaufaniem do jej realizacji przystę- 
puje i zawsze pożytek osiągnie. I dla 
nas i dla społeczeństwa probierzem 
naszej pracy głupota endecka jest, 
jako że dobry Pan Bóg endeka po to

walnego zebrania, kwestja lokalu wo- stworzył by ten wzorem głupoty, nie 
bee eksmisji „Lutni”, wolne wnioski, rubstwa i wszelakich ułomności su­

mienia I moralności pokoleniom słu­
żył. Dlatego eodzień podobnie wzdy­
chamy: od pochwał endeckich ustrzeż 
nas Panie!

Poddaliśmy społeczeństwu inicja­
tywę stworzenia wystawy przemysło- 
wej, by stworzyć możliwość rozsze­
rzenia rynku zbytu, by przeciwstawić

pracy w zarządzie na 6 działów a mia 
nowicie: dział pracy w kołach ml. 
PCK z p. dyr. Janem  Bartoszewskim, 
jako przewodniczącym kom. oddz. z 
kół mł, PCK; dział propagandy z p, 
Janem Krygierem: dział dochodowo fi 
nansowy z p. dyr. A. W. Pruskim; 
dział wyszkoleniowy z p. inż. Zyg­
muntem Brykalskim i instr. gł. PCK 
p. Mieczysławem Ciszewskim; dział 
przeszkolenia korpusu sióstr PCK oraz 
opieka z p. dr. Wł. Kahlem, dr. kpt, 
Tadeuszem Wiszniewskim i drową Pr, 
Kędzierską; dział pogotowia sanitar 
nego z p. dr. Witoldem Siciarzem.

7-m ir n u m e r  d i u t y g o d n i l i n  
„ d z i ś  i Jutro**- Dziś ukazał się 
siódmy numer dwutygodnika „Dziś i 
Ju tro”. Numer ten poza szeregiem 
aktualnych artykułów, zawiera b. bo 
gatą i ciekawą kronikę miejscową. 
Cena jednego egzemplarza 10 groszy.

K te  w y g r a ł  n a  l o t e r j i t
W drugim dniu ciągnienia IV tej 

klasy 27 ioterji państwowej główne 
wygrane padły na następujące no- 
mery:

Zł. 50,000 na nr. 127241.
Zł. 20,000 na nry: 105617 112666.
Zł. 15,000 na nry: 68364 107824.
Zł, 5,000 na nry: 52462 148202+, 

Zł. 2,000 na nry: 18262 28425 
85295.

Zł. 1,000 na nry: 11648 54996 
669369 70076 139507 146102 152647.

Zł. 500 na nry: 3570 14476 25619+
się nastrojom kryzysowym, by wyka- 26191 27314+ 42420 73306+ 83944 
zać bogactwo rodzimej wytwórczości 121250 125836 131641 132583 714
przemysłowej i wykorzystać napływ 143801 144146,
tysięcznych gości do Częstochowy   Zł. 400 na nry: 5013 10196 583
słowem, by dopomóc skutecznie a w 26907+ 82913 34697 41921 44260
pierwszym rzędzie zubożałym w ar 45886 47556 51267 S5796 65920 91265 
sztatom przemysłowym, która dziś są 93536+ 102085 105710 118584 133558 
zbyt ubogie, by wyzyskać mogły 134683.
wszystkie racjonalne sposoby reklamy, 800 ns C!7 : 436+  8324 7922

Poddaliśmy inicjatywę — społe- 15742 27272 669 20827 31111+ 721 
czeństwo ją  przyjęło, przystąpiło do 41487 48275 693 53110 54934 60947 
zrealizowania i wystawa stała się już 66898+ 70865 72522 76672 77770
dziś faktem dokonanym bez naszego 79450 886 80310 81607 82996 83451+ 
udziału, którzy jedynie inicjatorami. 64706 89380 94659 95414 97007 624
byliśmy i na imprezie społecznej nie 
przez nas wypracowanej zarabiać nie 
chcieliśmy i zarabiać nie będziemy.

Z tej to przyczyny endeckie móz­
gi, jak  to mówią: nagła krew zalała:

— Poco, na co wystawa? Poco bu 
dzić to co śpi? Dlaczego nie stosuje­
cie się do naszej endeckiej zasady:
„im gorzej — tern lepiej”?

Jak społeczeństwo ośmieliło się;;

100471 574 102330 775 104757 107098 
109854 115258 116561 117786 119789 
816 130321+ 131972 134045 138722
141358-4- 446 143918 150286 151321
152891.

bez naszej wiedzy podejmować czyn,ft 
który, Boże broń, ożywi ruch w Częsgf 
Łochowie, sparaliżuje choć nam om entlt
hryzys% i zmniejszy ilość malkonten Ip l jy i^ g t tf lg t f  fg ŚW * S iU P O k f f l*

O K U L I S T A

Dr. T. LEWKOWICZ
ulica K atedralna Nr. 8

P 0 W R Ó O L
i przyjm uje cod zien n ie w  godzinach

@d 10-12  i od  4—7.

tów? Przecież taka wystawa, to nie­
bezpieczny eksperyment, który może f t
się udać i przerwać Częstochowie m i-lf 
łą drzemkę?! Czy pytaliście się o z d a -f

c@n© z izb i urzędów 
skarbowych.

Aby uprościć i usprawnić urzędo-
nie Dmowskiego, Rybarskiego, Nowa.fjjwanie, Ministerstwo Skarbu wydało o 
czyńskiego i Strońskiego? Co to m ożetfpeenie okólnik, którego mocą szereg 
być aa wystawa, na której ani „Sło Huprawnień, przysługujących dotąd p.
wo", ani organizatorzy zarobić nie! 
chcą.

Owszem, w 1926 roku nasz pan i 
dyrektor, Januszewski Antoni urzą-; 
dzał wystawę i to udaną, na której 
zarobili wszyscy niewyłącsając wy­
stawców. Czy po tej wystawie z 1926 
roku, możecie mieć zaufanie do im*

ministrowi skarbu, został przekazany 
izbom względnie urzędom skarbowym.

Zgodnie z tą inowacją, kierownicy 
urzędów skarbowych zostalń upoważ­
nieni m. in. do ograniczania poboru 
podatku dochodowego do kwoty, wy­
nikającej z prowizorycznego odwoła­
nia, które płatnik wniósł przeciwko

prezy którą nie organizuje p. JanuJiw yiniarow i podatku, 
szewski, ani żaden z naszych czoło ®  Pozatem nowy okólnik upoważnia 
wyeh działaczy endeckich? Czy może ■III Prezes6w izb skarbowych do uchyla­
cie mieć zaufanie do wystawy prze | l nia prawomocnych orzeczeń komisyj 
myślowej, która endecką ni© będzie?!|odwoławezych w wypadkach, gdy pod 
Dobrze czynią endecy częstochowscy,§§niesiono słuszne zarzuty zarówno na-
ze podejmują reklamę wystawy.

L « łc a rz -O e n ty s ta

A. CZERWIŃSKA
Aleja Kościuszki 14 

P O W R Ó C I Ł A
przyjmuje od gedziny 5—7 wiecz.

tury formalnej jak i materjalnej w 
skargach płatników do Najwyższego 
Trybunału oraz w zażaleniach, wno­
szonych przez płatników podatku do­
chodowego w przewidzianym terminie.

Wreszcie ogólnik uprawnia preze­
sów izb skarbowych do darowywania 
skutków przekroczenia terminu wnie­
sienia odwołań w wypadkach wniesie 
nia odwołania po 20 dniowym termi­
nie oraz do odraczania na prośby in­
dywidualne terminów składania zez

_ SZKOŁA (1UZTCZIUI Im. ST. MIUSZKI Sj
w C zęs to ch o w ie , P iłsu d sk ieg o  1 9 .  w

JjJ Zatwierdzona przez Min. Wyzn. i Oświeć. Publiczn
Przyjmuj® zapisy  na w ydziały: organow y, for tepianowy,  skrzyp- W  

X  cowy, śp iew u  so lo w e g o  i in n e .  W
^  Szkoła prowadzona jest wg. najnowszych metod nauczania przez wyk- 
W  waiifikowanych specjalistów — Kanceiarja szkoły czynna codziennie od W  
W  godziny 10—12 i od 15 — 16.

P  C K. m 2 5 0  lec i©  o d s ie c z y
t&8edeAsSti@j. Kierownik sekcji sa­
nitarnej komitetu obchodu 250-lecia 
odsieczy Wiednia zwrócił się do PCK nah o dochodzie zarówno osób fizycz- 
celem rozganizowania pomocy sani- nych jak i prawnych na okres czasu, 
tarnaj w czasie mających się odbyć jaki uznają za wskazany, 
uroczystości. Zarząd oddziału postano ZasfAtoft z  g to d l l .  Na placu 
wił pracę powyższą przyjąć i bierze katedralnym zasłabł nagle 651etni Ję- 
na siebie obowiązek utworzenia pun- drzej Wargoński, mieszkaniec wsi Gi* 
któw doraźnej pomocy sanitarnej w sie. Zasłabniętym zaopiekowali się 
czasie mających się odbyć uroczys- przechodnie, którzy doprowadzili go 
to^c1, |  do przytomności. Wargoński zasłabł

P o d z i a ł  p r a c  w z a r z ą d z i e ] ! z gł°du, od dwóch bowiem dnipozos 
PCK. W sekretarjacie PCK odbyło sięfgtawał bez jadła. Staruszka zaprowa* 
posiedzenie zarządu oddziału, na kió-|g<lzono do znajdującej się w pobliżu 
rem, celem usprawnienia pracy czer Sjadłodajni, gazie posilił się, poczem 
wonokrzyskiej, uskuteczniono podział^ o własnych siłach udał się dalej.
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Dezorientacja 
w przyrodzie.

A ura  kap ryśna  jak  kobieta, darzy 
nas  pogodą zm ien n ą  opały ,  k tó re  do­
chodzą do 38 stopni,  p rzep la tane  są 
zachm urzen iam i n ieba  i ch łodnem i 
w iatram i. Napraw dę trudno  jest w 
ty m  roku  być prorokiem  i p rz ep o w ia ­
dać pogodę choćby na godzin kilka 
naprzód. S tare, dośw iadczone  p rzepo­
w iednie zawodzą. N aw et koguty , wro­
ny, pająki, jaskółki i pawie, mające 
us ta loną  repu tację  jako przepowiedni- 
ki pogody, m ają  poważnie w ty m  r o ­
ku zasłużoną reputację ;  bo i ich p rze ­
powiednie zawodzą.

O ile podczas deszczu pa jąk  p rzę ­
dzie pajęczynę, należy spodziewać się 
dobrej pogody. Podczas d ługotrw ałych  
deszczów pająki n igdy  nie pracują.

N ajpewniejsze wskazów ki pogody 
daje wrona. Ile razy deszcz ma pa 
dać wrony zrywają się z gniazd i k r ą ­
żą w powietrzu. Im  dłużej t rw a ją  te 
ruchy, tem  dłuższa będzie słota. J e ­
żeli k raczą i ociągają się z powrotem  
do gn iazd  będzie wielka burza.

Paw le  przed deszczem wrzeszczą 
przeraźliw ie.

Jeżeli  jaskółki la ta ją  n isko  m ożna 
być p ew n y m  sioty.

S łow em  — dezorjentacja  w przyro­
dzie.

W szys tk im  tym , 
zawód, orkiestry  27 p. p.

którzy wzięli udział w pogrzebie ś. p. plut.
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Józefa Zielińskiego
oraz okazali dużo pomocy i życzliwości, a  szczególnie J .  W .Panu  ppłk. 
Czaplińskiem u, ks. kape lanow i m jr.  2elaznow skiem u, korpusow i ofic*
27 p.p., korpusow i podofic. 27 p.p., 7 p.a.I., 4 p.a.c., tą  drogą sk łada
serdeczne Bóg zapłać, ________________ ŻOWfl z RODZIMĄ.

Szukamy nowych talentów”.
Liczne  z g ł o s z e n i a  n a p ły w a ją  w d a lszym  c iągu.

( H I R U I 6

Dr. Alfred Franke
(ul. Panny Marji 14;

p o w r ó c i !
i przy jm uje  ed godziny 4  m in u t  30 

do godz. b wiscss.

Skazania nispopraffinege
złodzieja. Sąd grodzki rozpatryw ał 
sp raw ę zawodowego złodzieja, J a n a  
P ią tka ,  oskarżonego ty m  razem  o to, 
że w nocy z 13 na  14 maja rb. w targ  
nął przez o tw ar te  okno do m ieszkania  
p. W acława Golanowskiego (Al. Koś 
ciuszki) i korzysta jąc  z nieobecności 
dom ow ników , skrad ł ubran ie , płaszcz, 
bieliznę, zegarek  złoty i szereg innych 
przedm iotów  oraz około 300 zł. gotów 
ki, k tó ra  p. G. nieostrożnie p rzecho­
w yw ał w domu, zam ias t  ulokować 
j a  w K om unalnej Kasie Oszczędności.

P ią te k  n ied ługo  rozkoszował się 
łatwo zdobytym  łupem , bowiem rano 
zjawili się u niego wywiadowcy po ­
licji, k tórzy go aresztowali,  skradzio­
ne przedm ioty  odeń odebrali, zw raca­
ją c  poszkodowanem u. Skradz ioną  go 
tów kę Pią tek  zdołał ukryć  i naw et na 
rozpraw ie  n ie  zdradził m iejsca ukry  
cia iej.

Sąd skazał niepoprawnego złodzie­
ja , k tó ry  zaledwie na k ilka  dni przed 
dokonaniem  ostatniej kradzieży o p u ś ­
cił więzienie na Zawodziu — na przy 
k ład n ą  karę 8 la t więzienia, zalicza­
jąc  m u  areszt śledczy.

Podziękowanie
W szystk im , k tórzy  w jak iko lw iek  

sposób przyezylili się do powodzenia 
O bchodu rocznicy 6 s ierpnia i p o łą ­
czonych z tem  Zawodów Marszowych, 
a więc J .W .P .  Pro tek torom  Sen. Dąb 
k o w sk iem u  i s tar. Bustachiewiczowi, 
p. pułk. M yszkow skiem u za łaskaw ą 
pomoc i zaszczycenie swoją osobą 
w szystk ich  uroczystości oraz w y g ło sze­
n ie  p ięknych  i serdecznych  przem ó­
wień, p. p. o. s ta ros ty  Zaleskiemu, 
K om itetowi O byw atelsk iem u, M agistra 
tow i m . Częstochowy, Korpusowi Ofi­
ce rsk iem u Garnizonu, Wydziałowi P o ­
w ia tow em u S ejm iku , dyr,  Stalensowi, 
Kom. Kasie Oszczędności, p. posłowi 
d rowi B iluchow skiem u, p. w-kom. 
M adejskiem u, p. dyr. Matuli, Częst. 
T-w u Cyklistów, Księgarni W. S .d ę c -  
ki i S .ka ,  Związkowi Inwalidów Woj , 
.M ary s ień ce” — za o fiarow anie p ięk ­
nych nagród, 27 pułkow i piechoty,
7 p.a.I.-owi za w szelką pomoc te c h ­
n iczną, M agistratowi m. Częstochowy,

W kraczam y  już  w s tad ju m  końco­
w ych przygotow ań do w ys taw y  s z tu ­
ki organizowanej przez nas  p. n. „Szu 
k am y  now ych ta len tó w ” - Za k i lkanaś  
cle dni zw ołamy inform acyjne ze b ra ­
nie w szystk ich  uczestn ików  pokazu, 
ce lem  wspólnego om ów ienia spraw  
ściśle z w y s taw ą  zw iązanych. Do tej 
pory w dalszym  c iągu  p rzy jm ujem y 
zgłoszenia w godz. od 15 do 17 co- 
dziennie w lokalu redakcji „Słowa 
(Aleja 32).

Z ebrany przez nas  m ate r ja ł  p o dda­
ny  zostan ie  os ta tecznem u uporządko­
w aniu  i oczekiwać będzie w ystaw y. 
Niezależnie od .tego p rzygotow ujem y 
do d ru k u  część u tw orów  nadesłanych . 
Obecnie sp raw a  om aw ianego przez nas 
w  poprzednich nu m erach  „S łow a” 
pam ią tkow ego  a lbum u w ystaw y  auto 
rów częstochowskich przybrała  już 
form y konkre tne . W ydaw nictw o s k ł a ­
dać się będzie z dwóch zasadniczych 
działów: w pierw szym  pom ieścim y 
prace starszego pokolenia piszącego, 
d rag i  zawierać będzie wyłącznie p ra ­
ce m łodych autorów. Dołożymy ze 
swej s trony  wszelkich  s ta rań ,  by w y­

d aw nic tw u  dać efek tow ną, m iłą  dla 
oka szatę zew nętrzną, dohry papier i 
g us tow ny  krój czcionek. Całość stano 
wić będzie p ierw szy bodaj w C zęsto­
chowie zbiór przegląd  prac  autorów  
częstochowskich.

Niezależnie od s tan u  prac przygo­
towaw czych przed w y s taw ą  zgłoszenia 
przyjm ujem y w  dalszym  ciągu codzien 
nie w lokalu redakcji.  Od te rm inu  
otwarcia  w ystaw y  dzieli nas  jeszcze 
k ilka  tygodni. Okres ten  niechaj się 
s tan ie  dla w szystk ich  au to rów  fin i­
szem  przed m etą , k tó ra  stanow ić  bę­
dzie przegląd twórczości młodych, 
n ikom u nieznanych , a jed n ak  napew* 
no niejednokrotnie  zas ługu jących  na 
bliższe zainteresow anie . W te m  niez„ 
łom nem  przeświadczeniu , że w ystaw a 
je s t  potrzebą, w yn ika jącą  z dobrze 
pojętej troski o nowe ta len ty ,  w szyst­
k ich  n ieogłoszonych do tej pory  au ­
torów zapraszam y do g rem ja lnego  u- 
działu.

O statnie dni! Nie zwlekajcie! L i ­
teraci, poeci, m alarze  i rzeźbiarze! Na 
p ierw szym  pokazie sz tuk i nikogo brak­
nąć  nie może.

Glmnazjim Tawarzfstwa Żydowskich Szkół S m U t k i  P e w m c M
z p r a w a m i  szkó ł  p a ń s tw o w y c h .

Częstochowa, ul. Dąbrowskiego Nr 7, telefon 11-88.
E gzam iny  w s tę p n e  do k las  g im n a z ja ln y c h  i p o w s z e c h n y c h  o d b ęd ą  się w  te rm in ie  
p o w ak a cy jn y m , w  n ie d z ie lę  dn. 20 s i e r p n i a  1933 r. o godz. 9 rano .  — Do oddziału  
i  go szko ły  p o w s z e c h n e j  p r z y jm u je  s ię  dzieci, k tó re  p r z e d  20 s ie rp n ia  br.  u k o ń ­
czy ły  6 la t  — U czniow ie ,  p r z e d s ta w ia ją c y  św ia d e c tw a  z uk o ń cz en ia  6 oddz ia łów  
szkoły  p o w sz e c h n e j  zda ją  egzam in  do 1IJ k lasy  (I a no w eg o  typu )  z 3-ch p r z e d -  
miotów. Z g ło sz en ia  p rz y jm u je  feancelarja  co d z ie n n ie  od godz.  9—1 p r z e d  p o łu d n

Klubbowl „B ry g ad a” z p. inż. F ranke , 
Związkowi P rac y  Ob. Kobiet, Ce. 
T-wu Cyklistów, Klubowi „V ictorja” , 
Kasie Chorych, dyr. S ta leusow i, Fabr. 
Motte, Rzeźni miejskie j, S traży  Ognio­
wej Ochota, za dostarczone środki lo­
komocji, S iostrom Pog. Czerw. Krzy­
ża przy Z w. S trzeleckim, Ż eńsk iem u  
Zw. S trzeleckiem u, ks. kap. Zelaznow- 
sk iem u, P lan tacjom  Miejskim z p. inż. 
Szufletą, chórowi „Pochodnia”, inż. 
W erczyńsk iem u, p. p. lekarzom: płk. 
d-rowi M ikulskiem u, d rowi A. F ranke ,  
d rowi Piłtzowi, ob. Gawlikow i, p. p, 
sędziom: kp t.  Burchardow i, por. Mar­
kiewiczowi, por. Zyłow skiem u, por. 
W róblew sk iem u, p. prez. Krygierowi, 
prasie  miejsaowej za ła sk aw e u m iesz ­
czanie kom unikatów , C zerw onem u 
Krzyżowi, p. Bublem u, Cechowi Rzeź- 
ników Chrześcijańskich  i Żydowskich, 
Cechowi P iekarzy  Chrześcijańskich I 
Żydowskich, Stow .Je d n o ść" ,  p. St. 
Ja rzęb ińsk iem u , p. B. L ew an d o w sk ie ­
m u, p. St. L ew andow sk iem u , R e p re ­
zentacji „Okocim”, K om itetom  L okal­
n y m  w Gnaszynie, Blachowni i Kono­
piskach, Związkowi Leśników  z p. 
nad l Małyszewiczem, p. dyr. Marko­
wiczowi, p, sb. Paskowi, p. Jan in ie  
Niezgodziance, ob. Olejniczakowi, 
Legjonowi Młodych, Federacji,  wszyst 
k im  S trażom  Ogniowym, które na  t r a ­
sie spo tykały  zawodników, o rk iestrą  
i w szystk im  tym , k tórzy  okazali tyle 
życzliwości dla naszych  poczynań  
sk ład am y  serdeczne podziękowanie.

Zarząd Związku Legjonistów  
w Częstochowie.

P od n u cin e dslecfco. W p ar­
ku S taszica znalezione zostało dziecko 
płci m ęskie j,  la t  około 4ch, podrzucone

przez w yrodną m atkę ,  k tóre j  poszu ­
k u je  policja. Dziecko oddano do przy­
tu łk u .

Zamsta na tle nieszczęśli­
wej rywalizacji w m iłcicl. Mię­
dzy S te fanem  Jam ro zem  a E u g e n ­
iuszem  K ozieradzkim  od dłuższego 
już czasu t rw a ły  n ieporozum ien ia  na 
tle  rywalizacji o jed n ą  i tę  sam ą ko­
bietę. Ostatnio s to su n k i  u leg ły  znacz­
n em u  naprężeniu , bow iem  Jam ro z  o- 
kazał się szczęśliwszym  w miłości. — 
Mszcząc się  na  ry w a lu ,  Kozieradzkt w 
tow arzystw ie  dw óch sw y ch  kolegów, 
k tó rych  nazw isk  narazie  n ie  s tw ier  
dzono, napad ł w czoraj n a  rogu  ulicy  
Sobieskiego i A lei W olności n a  Jam - 
roza, pow racającego  do dom u. N a p ad ­
nię ty  s taw ił  opór, lecz u leg ł liczebnej 
przewadze napas tn ików , k tó rzy  p o tu r­
bowali go dotkliw ie, zadając  m u  sze­
reg  ran  tępem i narzędziam i. Po doko­
n an iu  tego  a k tu  zem sty  opryszki 
zbiegli. R annego  Jam ro za  opatrzy ł le ­
karz  pogotowia. S p raw cam i pobicia 
zajęła się policja.

d i ian y  jest także uizwjł zawodników 
w ojskowych.

Zawody odbędą się w n as tęp u ją ­
cych konkurencjach : 100—400— 1000 
m tr .  s ty lem  dow olnym , 200 m tr .  s t y ­
lem  klasycznym , 100 m tr .  n a  w znak  
i 100 m t.  s ty lem  dowolnym  d la ju n j r .

Pozatera przew idziane są  w p ro ­
gram ie  zawodów akrobacje  w wodzie. 
Zawodnicy niestow arzyszeni, którzy 
p ragną wziąć udział w zaw odach , pro- 
szeni są  o zg łaszan ie  do sek re tar ja tu  
K. S. „B rygada” lub  na  m ie jscu  w 
dn iu  zawodów do k ierow nika  sekcji 
p ływ ack ie j  K. S. „B ry g ad a” , p. A nto ­
niego W olskiego.
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RESTAURACJA i KAWIARNIA 
w parku Staszica

P O D  K O G U T K I E M
W y d a je  śn ia d a n ia ,  ob iady  i ko lacje ,  
o raz  zakąsk i z im n e  i go rące .  K uchn ia  
z n a n a  ze  sw ej dobroci i sm a c z n y c h  po 
t raw . — N ap o je  z im n e  i g o r ą c e . — S ło ­
dycze ,  ciastka ,  lody  inne .  — T ru n k i  a l­
ko h o lo w e  k r a jo w e  i za g ra n ic z n e .  — Do 
obiadu  i ko lacji  p r z y g r y w a  m u z y k a ,  a 

w ie c z o re m  od  godz. 6 
DANCING T O W A R Z Y SK I.  

O B SŁU G A  GRZECZNA i SUMIENNA.
CENY U M IARKOW ANE. 

P o lecam  się  Sz. K lijen te li .
Z p o w aż an ie m

W IN C EN TY  STĘPA K .

k O D O N A U

oczyszcza 
nerki

LECZY 
REUMATYZM 
A T R E T Y Z M  
P O D  A,G R Ę 

O T Y Ł O sĆ

Najmocniejszy rozczynnik 
kwasu m oczowego, oczysz 
cza w ą t r o b ę  i stawy  
Żądać w Aptekach i Skła 
dach aptecznych

PIÓRA SIEC 2N E S - T S  
p o l e c a  f-a: „P A P IE R P O L "
Czestochowa, ul. P. Marji 30 tel.  2454. 
P rz y jm u je  się  do r e p e ra c j i  w i e c z n e  
p ióra  w sz e lk ic h  sy s te m ó w  za  m inim al-  

n e m  w y n a g ro d z e n ie m .

Lekarz-Dentysta
L. BL1JWASOWA

P O W R Ó C I Ł A
CZĘSTOCHOWA,

Dl, i*!tgfi§<g$ki®gD 21

Gdzie wygrać można?
Tylko w n a j w i ę k s z e j  i n a j s z c z ę ś l i w s z e j  k o l e k t u r z e

S. Hafftka i S. Borzykowski
Aleja Nr. 2 -  Tetefam 19 13.

G dz ie  z n ó w  p a d ła  w drug im  dniu c ią g n ie n i a  4 k lasy  27 lo te -  
rji zł. 2 0 0 0 0 0

na Hr- 105 617

Walna zebranie legJonls>
łOw. Zarząd oddzia łu  Z w iązku  L eg ­
jon is tów  P o lsk ich  w Częstochowie, 
zwołuje na  dzień 27 s ie rpn ia  b. r„  o 
godz. 10 rano, a w d ru g im  te rm in ie  
o godz. 10 80, w lokalu  w łasnym  
przy ul. A leja Kościuszki 10 w Częs 
tochow ie  w a ln e  zgrom adzen ie  człon 
ków oddziału. Obecność w szys tk ich  
członków  obowiązkowa.

Hładsyklubowe zawody pły. 
wackle. W e w torek , 15 b. m. o g. 
16 K. S. „B ry g ad a” organizu je  na 
p ływ alni „ B a ł ty k ” m iędzyk lubow e z a ­
wody p ływ ack ie  przy udziale na jlep­
szych  sił m iejscow ych. Między innem i 
s tartu ją: J ak u b o w sk i ,  b. cz łonek A.Z.S. 
(W arszaw a) zdobyw ca 1-go m iejsca w 
tegorocznych  m iędzynarodow ych  z a ­
w odach  p ły w ack ich  w W arszaw ie  o- 
raz A d am u s ,  b. m istrz  Łodzi. Przewi-

O g ło s z e n ie  Mr. 3 3 1 3 3  r.
Do R e je s t r u  H an d lo w e g o ,  S ąd u  O k rę  ­

gow ego ,  ja k o  R e je s t r o w e g o  w  P io t r k o ­
w ie ,  W y d z ia łu  Z a m ie jsco w eg o  w  C z ęs to ­
chow ie ,  p r z y  f irm ie:  „ W ła d y s ła w  P tas iń -  
sk i“, bu fe t  ko le jo w y  II k la sy  w  C z ę s to ­
c h o w i e — D w o rz e c  K olejowy, za r .  p o d  
Nr. 318, w  dn iu  17 l ip c a  1933 roku , pod  
Nr. kol. 2-im w p isano : W o b e c  n ie is tn ien ia  
f i rm y  w y k r e ś la  się ją  z r e j e s t r u  h a n d lo ­
w ego . W p is  dokonany  zo s ta ł  z u rzędu .

P rzy  f irm ie: „W ik to r ja  Górna",  sk lep  
sp o ż y w c zy  w  C zęstochow ie ,  ul. W a r s z a w  
ska  Nr. 57, zar. pod  Nr. A. 4914JF., w  dniu 
1 1 i p c a 1933 r o k u ,  p o d  Nr, kol. 
2-im —• w pisano: W o b e c  z l ikw idow an ia  
p rz e d s ię b io r s tw a  W ykreśla  się f i rm ę  z re  
j e s t r u  h a n d lo w e g o .

C zęs tochow a,  d n ia  10 s ie rp n ia  1933 r.
S'. Sekretarz.: J Mo s z a I s f e i .

a l A f l M a b  w sze lk ie  p rze  
•  w U l M S i K  p ro w a d zk i  i 
p rzew ózk i na j tan ie j  usku teczn ia  K ANTOR 

PRZEWOZOWY Kossowskiego, ul. O rz e ­
chow skiego  3 (dawniej S tan is ław a 5). T e -  
le fon  1337.________ '

Posezonow a w y s p r z e d a ż  k o s tu m ć w  
kąp ie lo w y c h  i koszu l  s p o r to w y c h  o 

50 proc. tan ie j  u M. O p a to w sk ie g o  II A le ­
ja 35 w  po d w ó rzu .  O b e j r z e n ie  n ie  o b o ­
w ią z u je  do kupna.

F radom skr
— Kradzież pierza. A nna Mai- 

ka  ze w si A dam ów , gm . Radziecko- 
wice, zgłosiła policji, iż skradziono 
jej 2 kg. pierza. O kradzież podejrse- 
w a M arjannę O grodnik ze wsi W oła  
Blakowa. Policja wszczęła docho­
dzenie.
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a Radomska (dalszy ciąg).
—  z  d iiił iln o śs i Komitetu 

pow. LOPP w RadomskH. W
sals szkoły powszechnej, w Brzeźnicy, 
o d b y ł o  się zebranie organizacyjne 
LOPP. Na zebraniu, po wygłoszeniu 
okolicznościowego referatu i po zapo­
znaniu się z z Zadaniem LOPP. przy­
stąpiono do wyboru zarządu nowopo­
wstającego miejscowego Koła LOPP, 
Prezesurę nowopowstałego koła objął 
sędzia sądu grodzkiego w Brzeźnicy, 
p. Stanisław Łabędzki, wiceprezesem 
został wybrany kierownik szkoły, pan 
Bronisław Lenarciński, sekretarzem— 
adjunkt sądu grodzk., p. Andrzej Ma- 
łasiewicz, skarbnik iem — p. Stanisław 
•Czernicki, przewodniczącym komisji 
■rewizyjnej—ks. Karci Mendera, dolega 
tem na ogólne zgromadzenie komite­
tu —p. dr. med. Władysław Grzesiak. 
Ponadto w skład zarządu weszli pp.: 

SSt, Lewandowski, Kazimierz Jankow ­
ski, Feliks Miłoch, Roman Mlerkiewiez 
i Józef Bugała.

Wyrażamy nadzieję, iż podobne 
koła powstaną w czasie najbliższym 

■ również w miejscowościach dotychczas 
koł LOPP. nie mających.

Nowopowstałej placówce w Brzeź- 
icy należy życzyć rozwoju i pomyśl- 
ej pracy dla dobra Państwa.

— Po żar przy ul Brzeinlc- 
k i e l .  O godz. 15 wybuchł pożar w 

• stodole p„ Franciszka Pyki, (Brzeźnic- 
Isa 23) która doszczętnie spłonęła. Po­
licja wszczęła dochodzenie celem usta

■lenia przyczyny pożaru.

Nie cierpiałbym dotąd
od © c f ó i s k Ó W  w c a le ,

Gdybym tylko ,;L E  B  E W  O  H L“
u ż y w a ł  s t a l e .

Żądać w e  w s z y s tk ic h  a p tek a ch  i sk ład a ch  a p te czn y ch .
w y r a ź n i s

L E B E W O H L
W y r ó b  k rajow y.

/*
Precz xn»s»nii wrogami!
Karaluchy, prusak! i t. p. rebac-
IW ®  — s z e r z y d e l e  zarazy i różnych c h o ­
rób zakaźnych.  Należy  je  d o s z c z ę t n i e  w y t ę ­
pić tylko przy p om ocy  n i e z a w o d n e g o  i rady­

kalnego  środka,  jakim jes t

F L U R I N
Żąd ać  w e  w s z y s tk ic h  aptekach  i sk ład ach  a p te czn y ch .

Ulgi w ściąganiu podatków.
Zap ow ied z ia ł  minister Skarbu, prof. Władysław Zawadzki .

. Do akt Nr. Km. 838 1933-3.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Kom ornik  Sądu  G rod zk iego  w  R a d o m ­
sku r e w .  II W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i  z»m.  
w R a d o m sk u  p r z y  ul. P rze d b o r sk ie j  35 
na z a s a d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z c z a ,ż e  
w  dniu 24 s ierp n ia  1933 r. od god z .  11-tej 
na p o k r y c ie  n a le ż n o ś c i  F irm y „ T reto rn “ 
w  W a r s z a w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  l icy tac ja  p u b ­
liczn a  ru ch o m o śc i ,  n a le ż ą c y c h  do S a lo m o  
na N e im a rk a . w  j e g o  lokalu  w  R adom sku  
p r z y  u l icy  R y n ek  9, sk ład ających  się  z 

*650-ciu strun, cy try ,  8-miu p a raso lek ,  15-tu 
p ar  pan tof li  p łó c ie n n y c h ,  10-ciu p u d e łe k  
g u z ik ó w  i in n y c h ,  o s z f c o w a n y c h  na łą c z ­
ną su m ę  570 z ł. ,  k tóre  m o żn a  og lą d ać  w  
dniu  licy tacj i  w  m ie jscu  sp r z e d a ż y  w  cza  
s ie  w y ż e j  o zn a czo n y m .

R a d om sko , dn. 9 s ierp n ia  1933 roku.
K om ornik  W . W o in ia lk o w siti

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji Panny (A leja)  N r.10.

Przyjmuj# od 9 — 1 i od 3  —  7 w i e ­
czorom  W niedzie le  i ś w ię ta  od 

10 — 2  po południu,
T e le fo n  N r. 2 5 0 .

Kryzysowa bieda dotyka, oczywi­
ście, wszystkich — zarówno poszcze­
gólnych obywateli, jak i Skarb P ań ­
stwa. Podatnikowi trudno jest płacić 
podatki, natomiast Państwo zmuszone 
jest, niestety, coraz bezwzględniej je 
ściągać.

W dobie kryzysu zmniejszają się 
wpływy Skarbu Państw a z monopoli 
i różnych opłat pośrednich. Zmniejsza 
się spożycie wódki, tytoniu, ludzie 
oszczędzają nawet na soli i zapałkach.

Państwo zaś nie może wyrzec się 
dochodów poniżej pewnego, koniecz­
nego poziomu. Nie może państwo ska 
sować armji, zamknąć szkoły, sądy, 
urzędy. Nie może Skarb Państw a po­
krywać swych wydatków drukowa­
niem pieniędzy bez pokrycia, bo wów 
czas następuje spadek waluty, na 
czem najwięcej traci cały ogół oby­
wateli.

Gdy więc zmniejszają się wpływy 
z dochodów pośrednich (monopole, 
akcyzy, opłaty stemplowe itp.), wła­
dze skarbowe musaą z tem  większym 
naciskiem ściągać podatki bezpośred­
nie (gruntowy, przemysłowy, docho­
dowy itd,).

Stąd łatwo o zadrażnienia pomię­
dzy podatnikami i władzami skarbo- 
wemi, uwłaszcza, gdy dochodzi do 
ściągania należności w drodze egze­
kucji. Rząd zdaje sobie sprawę a trud 
nego położenia, w jakiem  znajdują się 
podatnicy, musi jednak dbać o zaspo­
kojenie koniecznych potrzeb Skarbu.

— W dzisiejszej sytuacji Skarbu 
Państwa — mówił minister Wład. 
Zawadzki w wywiadzie prasowym — 
zmniejszenie wpływów podatkowych 
nie jes t  rzeczą możliwą, aczkolwiek 
zdaję sobie sprawę z tego, że ciężar, 
ponoszony przez ludność a tego tytułu, 
jest  bardzo znaczny. Od dłuższego już 
czasu zastanawialiśmy się jak zrniej- 
s?yć ten ciężar bez uszczerbku dła 
wpływów Skarbu.

Jest  to możliwe przez uproszczenie 
lub zniesienie zbyt uciążliwych for­
malności przy samym wymiarze po­
datków.

Minister zapowiada wydanie całego 
szeregu rozporządzeń i ustaw, m ają­
cych na celu uproszczenie wymiaru 
podatków.

Minister Skarbu wejrzał również w 
sprawę egzekucji podatków.

— Wejrzałem — mówi m inister— 
w tę sprawę i to bardzo pilnie. Spra­
wa egzekucji zarysowała się istotnie 
w ostatnich czasach jako wielka bo­
lączka naszego systemu skarbowego. 
Od dłuższego już czasu Ministerstwo 
Skarbu wydało szereg zarządzeń, aby 
ujemne strony dzisiejszego stanu rze­
czy osłabić.

Zarządzenia te nie załatwiały jed­
nak sprawy niezmiernie trudnej, gdyż 
z jednej strony sprawna egzekucja 
jest konieczną, z drugiej — organa 
egzekucyjne odpowiadają za wierzy­
telności nietylko skarbowe, ale i sze­
regu innych organów prawno-pubiicz-

ny th
Ja k  wiadomo, wydane zostało roz 

porządzenie o scaleniu egzekucji. To 
znaczy, że egzekucję przeprowadza się 
obecnie nie z tytułu każdej należności 
zosobna, lecz—wszystkich razem.

Minister uważa to rozprządzenie 
za dobre, ale technika jego stosowa­
nia wykazała poważne braki w wielu 
wypadkach, jak  to stwierdza sam p. 
minister, była poprostu „bezduszna*.

— Poleciłem kategorycznie—mówił 
min.—powstrzymywać się przed wszczę 
ciem czynności egzekucyjnych (a wiąc 
i z wysłaniem upomnienia) tam, gdzie 
należność zasadnicza nie przekracza 
przynajmniej trzykrotnie sumy kosz­
tów wstępnych czynności egzekucyj­
nych.,. Szereg różnych zarządzeń jest 
w opracowaniu.

Ludność, niewątpliwie, z wdzięcz­
nością przyjmie każde zarządzenie, 
które będzie miało na celu ulżenia w 
rygorach egzekucyjnych i w stosowa­
niu praktyki, którą sam p. minister 
określił jako „bezduszną”.

Giełda iywego
towaru, figq§

W strząsa jące  r e w e la c je  o haniebnym  
handlu kobietami,

Główne centra handlu żywym to­
warem położone są na wybrzeżach 
morza Śródziemnego i Czarnego. Ob­
sługują one cały Daleki i Bliski 
Wschód. Są to Konstantynopol, Smyr 
na, Saloniki, Aleksandrja, Marsylja i 
Tunis. A na wschodniem wybrzeżu 
Oceanu Wielkiego — Kanton, Szang­
haj, Yokohama i Włady wostok.

We wszystkich tyeh miastach zor­
ganizowane są specjalne olbrzymie 
„składy” żywego towaru.

Młode dziewczęta przywożone są 
tam  ze wszystkich miast i m iaste­
czek Europy. Przez pewien czas zam­
knięte są ona w specjalnych domach, 
gdzie „wychowują” się pod nadzorem 
wykwalifikowanych kobiet, a później 
zostają sprzedane bądź prywatnie, 
bądź też do publicznych domów. Za­
znaczamy „prywatnie”, gdyż na Wscho­
dzie, gdzie oficjalnie poligamja nie 
istnieje, w istocie każdy człowiek ma 
prawo kupić sobie niewolnicę, na krót­
szy czy dłuższy okres czasu,

W tej dziedzinie istnieje tak świet­
na organizacja kupiecka, handel opie­
ra się na najbardziej nowoczesnych 
systemach, że studjując te sprawy 
niewiadomo, czy dziwić się należy, 
czy przerażać.

Istnieją normalnie zorganizowane 
giełdy. Ceny towaru wahają się, tak

Związek Strzelecki, jego rozwój i zada­
nie w dobie obecnej.

Różne koleje losu przechodził naród 
polski. Najsmutniejszy jednak okres 
przypada na czasy po powstaniu roku 
S3, kiedy to Polska podzielona między 
Rosję, Niemcy i Austrję, popadła w 
stan odrętwienia, trwający od 63 joku 
prawie do roku 1900. ‘

Bo i jak ie  meżna było mieć jak ą ­
kolwiek nadzieję lepszego jutra, gdy 
Rosja tępiła wszelkiemi sposobami 
przejawy życia polskiego, narodowego. 
Więzienia Królestwa Kongresowego 
przepełnione były ludźmi, którzy nie 
kryli się ze swemi uczuciami narodo- 
wemi, szubienica cytadeli warszaw­
skiej uginała się pod ciężarem „prze­
stępców*, a wysyłanie na Sybir'było 
na porządku dziennym. Po kraju zaś 
wojsko rosyjskie z nachajką i batem 
strzegło porządku. W zaborze niemiec 
kim nie lepiej się działo. Rząd nie­
miecki chwycił się tak podłego środ­
ka—właściwego tylko niemcom, pod­
stępu i w sposób pokojowy rzekomo 
gospodarował na ziemiach polskich i 
tępił ducha polskiego, a akcia an ty­
polska hakaty dążyła do wytępienia 
Polaków z osiedli prapolskich. Lepsze 
natomiast warunki bytu narodowego 
przedstawiały się w zaborze cusirjac- 
kinr. Austrja, posiadająca tak różny 
skład narodowościowy nie m o g ł a  
wprowadzić takiego ucisku jak Niem­
cy i Rosja. Dlatego też Polacy w za­
borze austrjackim mieli większą swo­
b o d ę — posiadali własną autonomię 
(polskie szkoły, sądownictwo, sejm 
dzielnicowy), tudzież administrację. 
Tam też w zaborze austrjackim budził

się i rozwijał duch narodowy.
I nadchodzi właśnie chwila, kiedy 

poczucie narodowe zaczyna przenikać 
do samych mas, kiedy nad mrokiem 
niewiary i pesym hm u zaczyna błysz­
czeć jutrzenka lepszego jutra. Na dru 
gim krańcu Polski, na kresowej ziemi 
wśród puszcz litewskich, rośnie mło­
dzieniec o gorącem i namiętnem sercu 
polskiem, nie mogący pogodzić się z 
tem, by własny jego naród miał nadal 
tak  cierpieć Młodzieniec ten  od na j­
młodszych lat pracuje wśród swych 
rówieśników wierząc, że w niepodleg 
łej i wolnej ojczyźnie ło s ich  polepszy 
się, los ten jednak trzeba wszystkim 
wspólnie wywalczyć. W krótce atoli 
młodzieniec ten zostaje aresztowany i 
wywieziony na pięć lat na Sybir. Po 
powrocie z Syberji jeszcze ze zdwojo­
ną energją zabiera się do pracy. Gro­
madzi wokół siebie robotników, łudzi 
wsi i miast i rozpoczyna tę znojną 
praćę nad wykuwaniem własnego by­
tu narodowego. Nie mogąc jednak 
otwarcie mówić ni pisać o sprawaah 
najżywotniejszych, wydaje potajemnie 
„Robotnika” od chwili uśmiadomienia 
m as robotników miejskich i wiejskich, 
fizycznych i umysłowych rozpoczyna 
się praca niepodległościowa. Robota 
ta  siłą rzeczy długo trwać nie mogła, 
mimo bardzo częstych zmian pobytu 
drukarni „Robotnika",

Ostatecznie żandarmerja rosyjska 
pochwyciła Piłsudskiego w Łodzi i o- 
sadsiła go w X pawilonie cytadeli 
warszawskiej. Po wydostaniu się z 
pod opiekuńczej ręki Rosji, rozpoczyna

Piłsudski żywszą działalność, najpierw 
zagranicą w Londynie, gdzie zetknął 
się z Mościckim, później przenosi się 
do kraju. Chwila bowiem, kiedy Pił­
sudski wydostaje się z więzienia, jest 
bardzo ważną — w tym czasie Rosja 
Jest zajęta wojną z Japonją, Rosja po 
nosi klęski, w państwie cara rewolu­
cja — a na terenie Królestwa? Tutaj 
w roku 1905— 6 Piłsudski zdążył już 
zorganizować własne oddziały żołnie­
rzy, t. zw. „Organizację bojową PPS", 
wyćwiczoną w strze lan iu  z broni’ krót 
kiej, w rzucaniu bomb i granatów i 
przygotowaną nawet do walki, do 
walki w otwartem polu. Walka orga­
nizacji bojowej PPS, która zaznaczyła 
się zniszczeniem w wielu miejscach 
objektów rządowych tudzież zama- 
chamina liczne wyższe jednostki rzą­
dowe, t r w a ł a  zaledwie kilkanaście 
miesięcy.

Nie była to, jak zaznaczyłem, wal­
ka formalna— Organizacja bojowa PPS 
była zbyt szczupłą — liczyła około 
pięciu tysięcy żołnierzy, były to ra­
czej odruchy ducha polskiego, dające­
go znać carowi, że duch polski żyje. 
j u ż  wtedy wraz z Piłsudskim  działali 
tacy ludzie jak  W alery Sławek, Alek 
sander Prystor, W ładysław Jakśa-Ro* 
żen komendant główny Związku Strze 
leckkgo , Kazimierz Sosckowski i wie 
lu innych. Ruch polskich rewolucjom 
stów zostaje zgnieciony. Mimo to Pił 
sudski nie zwątpił w wygraną, prze­
konał się jedynie, że przeciw Rosji 
nie można wystawiać jednostek, cho­
ciażby najbardziej wartościowych, z 
rewolwerami i bombami, że przeciw 
sile trzeba wystawić siłę, I czas od 
roku 1906—8 jest chwilą kiedy Pił­
sudski organizuje szkoły b o j o w e ,

głównie we Lwowie i Krakowie. W 
tym  to czasie trzeba się dopatrywać 
zaczątków powstania dzisiejszego Zwią 
sku Strzeleckiego.

W połowie roku 1908 K. Sosnkow 
ski wprowadza w czyn myśl P iłsud­
skiego, organizacje dotąd utworzone 
przyjmują n a z w ę  „Związek Walki 
czynnej". Była to pierwsza organizacja 
o charakterze wojskowym, której za­
daniem było: wyszkolić oficerów do 
przyszłej walki z Rosją o Niepodleg­
łość, o Niepodległą Republikę Demo­
kratyczną. Trzeba stwierdzić, że od 
początku ludzie, którzy którzy współ­
pracowali z Piłsudskim, byli to ludzie 
głównie z Królestwa. Z czasem Zwią­
zek Walki Czynnej powiększał się i o- 
bejmował coraz to więcej wsi I m ia­
steczek i z Galicji przeniósł się do 
Królestwa, a nawet zagranicę. Zwią­
zek Waiki Czynnej zyskuje coraz więcej 
zwolenników w ś r ó d  młodzieży na 
wyższych uczelniach, w szkołach śre­
dnich i u młodzieży miejskiej i wiej­
skiej.

Nadchodzi rok 1909— 10 kiedy na 
horyzoncie zaczyna się pojawiać wid­
mo wojny między Rosją i Austrją. 
Związek potrzebuje człowieka, który 
dałby jeszcze większy rozpęd, i na 
jego czele staje już jako komendant 
główny Józef Piłsudski, wybierany od 
tego czasu rok rocznie, a szefem szta 
bu. zostaje Sosnkowski. Rada Główna 
ZWC. zbierała się raz do roku, celem 
wyboru nowego komendanta, oraz na 
kreślenia programu ogólnego działa­
nia. Związek W C. potężniał z każdym 
rokiem i wreszcie nie sposób było 
nadal ukrywać się przed władzami 
austrjackiemi.
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samo, jak  w ahają się ceny n a  w szy s t­
k ich  g iełdach — w zależności od po 
s iadanych  na składzie „zapasów'*, od 
g a ta n k u  towaru (wzrost, w ygląd , 
wiek) i wreszcie w zależności od ogól­
nej sy tuacji  ekonomicznej.

W krajach, gdzie handel żyw ym  
tow arem  odbywa się jaw nie, is tn ie ją  
n aw e t  drukow ane cenniki. ^Czytamy 
w nich: „dziewczyna 12-letnia — od 
400 do 600 dolarów, 15 letnia — od 
200 do 850 dolarów itd .” .

Oczywiście są i ods tęps tw a  od 
ty ch  norm, w ym ienionych w  cenn i­
kach . P iękna , dobEze zbudow ana 25- 
le tn ia  kobieta, ceniona jes t  wyżej od 

świeżego to w aru ”, liczącego 15 — 16 
wiosen. W szystko zależy od powierz­
chowności. W yższy g a tu n ek  tow aru  
m ieści się w specja lnych sk ładach. 
Dawniej składy wyższych ga tu n k ó w  
znajdowały  się w  Salonikach, obecnie 
m ieszczą się w A leksanarji .  Tylko 
ta m  m ogą kupić  am atorzy coś^ za o d « 
pow iedn ią  cenę. Na tej giełdzie ceny  
w ah a ją  się w gran icach  od 1,000 do 
1,500 dolarów,

P rak ty k i  handlarzy  żyw ym  to w a­
rem  połączone są z pow ażnym  ry z y ­
k iem  i są p e łn e  dram atycznoścń  Oto 
k ilka  w ypadków  ze spraw ozdania k o ­
m isji  Ligi Narodów.

Grupa handlarzy , zrzeszona w t o ­
w arzystw ie  ak c y jn e m .k tó reg o  g łó w n y  
zarząd miał siedzibę w K o n s tan ty n o ­
polu, m iała  swoją w łasną  fiotylę przy 
pomocy której przewożono tow ar z c a ­
łego  wybrzeża do głównego sk ładu , a 
s ta m tą d  do kupców. Rajdy odbyw ały  
się w nocy, przy pogaszonych ś w ia t ­
łach. Tow arzystwo to zakupyw ało  to ­
w ar w Sfcmari, Sm yrnie, Adrjano- 
polu oraz w szeregu wsi na  wybrzeżu 
m orza Czarnego. A genci tow arzystw a 
odgryw ali  rolę kupców , p rzem ysłow ­
ców, agen tów  handlow ych. Zjawiali 
się  u  rodziców dziewczęcia i zawie­
ra li  z n im i k o n trak t ,  angażu jąc  ją  rae 
Komo do pracy w biurze. Dziewczyna 
na ty ch m ias t  przewożona była do Kon. 
s tan ty n o p o l i  i sp rzedaw ana właścicie* 
łowi dom u publicznego.

Towarzystwo akcyjne pracowało z 
wielkiem. powodzeniem, i dyw idenda  
rosła z ro k u  na rok. Ale w roku  ub . 
nas tąp ił  krach. Dwie m łode kobiety  
przewożone w nocy z Adrjanopola do 
Konstantynopola, w skoczyły do wody. 
W yratow ał je ku te r  strażnicy . Człon­
kowie tow arzystw a zm uszeni byli sa l ­
wow ać się ucieczką, ale część z n ich 
bostała aresztowana na granicy . Gdy 
zadano składy tej „ f irm y”, znaleziono 
zupełnie  prawidłowo prowadzone k s ię ­
gi handlowe. B uchalteria  s ta ła  na n a j­
wyższym poziomie. 1 w ykazyw ała  
jasno i przejrzyście, że w c iąg a  5 le t ­
niej działalności, tow arzystw o zdołało 
u lokow ać w dom ach publicznych 
6,430 dziewcząt, rek ru tu jący ch  _ się ze 
w szystk ich  n iem al narodowości.

Te w ypadki św iadczą na jw ym ow ­
niej, jak  rozgałęziona je s t  sieć h a n ­
dlarzy żyw ym  tow arem . Komisja L ’gś 
Narodów zbadała  narazie to zagadn ie­
n ie  na  Dalekim  i B lisk im  W schodzie. 
Nie u lega  wątpliwości, że na Dalekim  
i Bliskim Zachodzie, w sam ej B i ro -  
pie, A m eryce, czy Afryce — m a te r ­
ia łu  starczyłoby dla dziesięciu tak ich  
kom isy j.
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Największa Pracownia dla napraw  
MASZYN biurowych — Zamiana i 
sprzedaż  maszyn do pisania i I icze-  
< 0 0 0 0 0 0  nia. O O O O O O

Uzwojenie  dynamo maszyn i elektro  
motorów — Naprawa e lek trycznośc i  
sam ochodow ej i motocyklowej -Fiku 
mulatory sam och od ow e, motocyklo­
w e  i radjowe. Naprawa i ładowani e  
— M agnesowanie g łośników, s łu ch a­
wek, magnet i t  p. oooooo

S a d y  d y s c y p l i n a r n e
n a  w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h .

Ogłoszone zostało rozporządzenie 
m in is t ra  oświecenia publicznego o 
organizacji władz dyscyp linarnych  i 
postępow aniu  dyscyp linarnem  prze 
ciwko słuchaczom  szkół akadem ickich .

Z rozporządzenia tego podajem y 
najw ażnie jsze  postanowienia:

Jeżeli dziekan poweźmie w iado­
m ość o czynie karygodnym  słuchacza, 
winien on albo spraw ę um orzyć lub 
udzielić kary  porządkowej, albo w y ­
stąp ić  do rek to ra  z w niosk iem  o udzie 
lan ie  upom nienia  lub o wdrożenie po­
stępow ania  dyscyplinarnego.

J Specja lna  kom isja  dyscyp linarna  w 
składzie: przewodniczącego, dwu człon 
ków i jednego  zastępcy powołuje m i­
n is te r  oświecenia publicznego w m ia ­
rę potrzeby w ed ług  swego uznania.

Postępow anie  dyscyplinarne je s t  
tajne,

R ektor zaleca przeprowadzenie dy ­
scyp linarne  audytorow i u s tan o w io n e­
m u  przez m in is tra  przy każdej szkole, 
z pośród jej u rzędników .

W ynik i dochodzeń p rzedstaw ia  au 
dytor z w nioskiem  rektorowi,

Jeżeli  czyn, popełniony przez s ł u ­
chaczu, m a cechę czynu karygodnego 
zagrożonego przez kodeks karny , r e k ­
tor czyni doniesie lie  karne.

Rozprawa dyscyplinarna je s t  n i e ­
jawna.
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Z  KRAJU.
=  TAJEMNICZY TRUP Z BRZUCHO- 

WIC ZOSTAŁ ROZPOZNANY. Idoatyoz-
ność zwłok mężczyzny, znalezionych 
w ub. niedzielę w B izach )w icach  w 
s tan ie  rozkładu, z zupełnie zn iek sz ­
tałconą i obgryzioną przez dzikie zw ie ­
rzęta  twarzą, została usta l m a  dzięk i 
zastosowaniu dakty loskopji.

Policja zdjąwsay odciski palców 
daaa ta ,  zwróciła się do urzędów ś le d ­
czych w ojew ództw  Małopolski o sk o n ­
trolowanie k ar to tek  osób daktylosko- 
powanych. W p ią tek  nadeszła  do po ­
wiatowej kom endy  P. P. w e L w ow ie 
wiadomość, iż osobnik o iden tycznych  
odciskach palców, był daktyloskopio- 
w any  w  Podhoreaeh w pow. złoczow- 
skirn i nazyw ał się Jósef Stole, m iał  
la t  34 i był robotnikiem . Stole był 
karany  za kradzież. W obec usta len ia  
nazw iska zamordowanego, dalsze do- 
chodzonia potoczą się w szybsaem  
tem pie,

Policja bada obecnie s tosunki o s o ­
biste  i przeszłość denata , co n ie w ą t ­
pliwie naprowadzi na  spraw ców  z b ro ­
dni, rek ru tu jących  się w edle przypusz 
czenia policji s pośród kolagów p a  
fachu zabitego.

=  PREZESURĘ SŁOWIAŃSKIEGO 
HARCERSTWA OBEJMIE POLSKA W 
1934  R. W  Budapeszcie odbyła s ię  
konferencja słow iańka, w  której b ra li  
udział p rzedstaw iciele  ha rcers tw a  pols 
kiego, czechosłowackiego, b u łg a r s k ie ­
go i jugosłow iańskiego. K onferencja 
uchw aliła , że prezesura pozostaje przy 
Czechosłowacji, ala_ za rok  t .  j. w 
1934 r. au tom atycznie  przejdzie w  r ę ­
ce Polski, celem um ożliwienia jej przy 
gotow ania  uchw alonego n a  tejże kon-

Przeciw ko orzeczeniu sędziego mo 
że w nieść obwiniony na, ręce rektora 
odwołanie na p iśm ie  w term in ie  dni 
14 tu. licząc od dnia ogłoszenia orze­
czenia.

Kary porządkowe i praw om ocnie  
orzeczone kary  dyscyplinarne w pisuje 
się do księgi dyscyplinarnej wydziału, 
nadto  do indeksu  oraz do absolutor­
ium, lub św iadectw a odejścia słuchacza.

O karze pozbawienia prawa s tu d ­
iów w szkołach akadem ick ich  zawia- 
dania  się rektorów w szystk ich  szkół.

Wszczęcie postępow ania d yscyp li­
narnego  powoduje zawieszenie słucha 
cza na  czas t rw an ia  postępow ania  
dyscyp linarnego  we w szystk ich  p la ­
sow anych  przez niego s tanow iskach  
w s tow arzyszeniach akadem ick ich  i 
społeczności akadem ickiej.

Rektor, sędzia dyscyplinarny , ko­
m is ja  odwoławcza, a także specja lna 
kom isja  dyscyplinarna m ogą  p rz ed s ta ­
w iać m inis trow i w nioski o z łagodze­
n ie lab  darow anie  kary.

Na prośbę skazanego po up ływ ie  
dw óch ła t  od daty  up raw om ocnien ia  
się orzeczenia lub z chw ilą  u zy sk an ia  
pierwszego stopnia  naukow ego  m oże 
m in is te r  zarządzić w ykreś len ie  k a r  
z dokum en tów  obwinionego.

Rozporządzenie to weszło w życie 
z dn iem  9 y m  sierpnia r. b.

ferenoji zlotu s łow iańskiego, k tóry  o d ­
będzie się koło Krakowa.

=  ZŁODZIEJ POWRACAJĄC Z ŁUPEM 
ZMARŁ NA UDAR SERCA, We  wsi Da-
raaów , pow. opatowskiego, w ydarzył 
się nader c iekaw y w ypadek , k tó rem u  
uległ Józef S taśkiewicz, la t  44, miesz 
k an iec  tejże wsi.

S taśk iew icz uda ł  się na  pobliskie 
pola, skąd  skrad ł dw a snopki żyta, W 
drodze g o  dom u S taśk iew icz  dostał 
a tak u  sersa  i sm arł  na skradzionych  
snopkach  żyta.

W ypadek  ten  w y w arł  n a  m ie jsco ­
wej ludności, k tóra  dopatru je  się tu  
ka ry  Boga og ro m ne wrażenie.

X  ŁOWIENIE MUCH INTRATNEM ZA 
JECIEM. — O a roku 1918 idą corocz­
nie transporty m u ch  do E u ro p y  w ła ­
pankach  w agonow ych przeważnie z 
Meksyku i A m eryki Południow ej. Są 
te  muchy okolic t rop ika lnych ,  wielk ie  
i tłuste, które stanow ią  doskonały  po ­
karm  dla p tac tw a i ryb. G łówna cen- 
trala eksportu  m u ch  jes t  M eksyk, 
gdzie zgórą 16.000 ludzi za jm ują  się 
łowieniem much, suszen iem  i p ako­
waniem  ich. Sam a tylko A nglja  spro- 
wadza corok 50 tonn  suszonych m u ch  
dla wyżywienia ogrodów zoologicz- 
nych. Całe brygady robocze, złożone 
z mężczyzn i kobiet udają  się na p o ­
łów m uch nad brzegi rzek, n ad  bagna  
i torfowiska. Tutaj zarzucają cienkie 
siatki w które łowią owady, separu ją  
m uchy , suszą je i w ysyła ją  o p ak o w a­
ne w workach lub  sk rzy n k ach  do E u ­
ropy. Handel ten opłaca się podobno 
w cale  nieźle.

Sł u ł |« jm ?  slziś s n s i  M is?
W A R S Z A W A  13 s i e r p n i a  

9.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  10.00 N a b o ­
ż e ń s t w o  z e  L w o w a .  11.00 T r a n s m .  z Z a l -  
z b u r g a -  12.40 P r o g r a m  n a  dz b ie ż .  12,45 
K o m u n ,  m e t e o r .  12.50 P ły t y  g r a m o f o n o w e  
13 00 T r .  z F i l h a rm o n i i  W a r s z a w s k i e j .
15.00 K om . m e t e o r . - r o le .  15.05 „ C z e m  s iać 
n a  j e s i e n i 1*, w y g ł .  d r .  E .  K o s te c k i .  15.20 
P ł y t y  g ra m o fo n -  15.40 „ F r a t  t y c z n e  k o r z y ś  
ci z n o w y c h  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  w  r o l ­
n i c t w i e 11, w y g ł .  p. W .  P a n c e w ic z .  16,00 
R i d j o t y g o d n i k  d la  m ło d z ie ż y  16.15 O p o ­
w i a d a n i e  d la  d z ie c i  z e  L w o w a .  16.30 R e ­
c i t a l  ś p i e w a c z y  J. H u p e r t o w e j .  17 00 D la ­
c z e g o  r o b o t n i c e  p o w in n y  z a ją ć  s ię  s p o r ­
t e m 11, w y g ł ,  p. £  H ig u e ro w a .  17.15 K o n ­
c e r t  p o l s k i e j  m u z y k i  lu d o w e j .  1S.00 P ły ty

ra m o f o n o w e .  18 35 P r o g r a m  n a  dz. n as t .  
18 40 R o z m a i to ś c i .  1 9 .0 0  S łu c h o w is k o  ze  
L w o w a .  19 40 S k r z y n k a  p o c z t o w a  te c h n .
20.00 K o n c e r t  w  w y k .  P. R. p o d  d y r .  J. 
O z im iń s k ie g o ,  20.50 Dz. w ie c z .  21.00 T r .  
zo  L w o w a  22.00 M u z y k a  t a n e c z n a .  22.25 
W ia d o m .  s p o r t o w e  ze  w s z y t k i c h  r o z g ł o ś  • 
n i  P. L 22.40 W ia d .  m e te o r ,  d la  k o m u n ,  
lo tn .  i k o m .  po l ic .  22.45 D, c. m u z y k i  t a ­
n e c z n e j .

W A R S Z A W A  14 s i e r p n ia  
7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n as ty k a .  

7.20 P ł y t y  g ra m o l .  7.30 Dz. w ie c z .  7.35 P ły  
t y  g r a m o f o n o w e  7.52 C h w i lk a  Gosp. Dom.
7.55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r o n .  H e j n a ł  z 
K ra k o w a .  12.05 T r.  z  o g r o d u  B a g a te l a  12.25 
C odz .  P rz e g l .  P r a s y  P o lsk .  1 2 .3 3  K o m u n ik ,  
m e t e o r .  12.35 D. c. k o n c e r t u  12.55 Dz. p o łu d .
14.55 P ły ty .  15.05 W ia d .  b ie ż .  15,10 K o m  
P a ń s t w .  In s t .  E k s p o r t .  15.16 P ł y t y  g r a m o l .  
15.25 Kom. G o sp o d .  15.35 P ły t y  g r a m o fo n .  
15.45 P r z e g l ą d  k o m u n i k a c y jy y .  15.50 P ł y ­
ty  g ra m o fo n .  16.00 T r a n s m .  z C ie c h o c in k a  
16.30 A r  j e  i p ie ś n i .  17.00 P o g a d a n k a  w  
j ę z  f r a n c u n k im ,  17.15 M u z y k a  l e k k a  i j a ­
z z o w a .  1S. 15 „ Z a d a n ia  p r z e b u d o w y  u s t r o ­
ju  r o l n e g o 11, w y g ł .  p. W ł .  M ich a lsk i .  18.35 
R e c i t a l  ś p i e w a c z y  St. R o y V  19 05 P ły t y  
g r a m o fo n .  19.20 R o z m a i to ś c i .  19.35 P r o ­
g r a m  n a  dz . n a s t .  19.50 F e l j e t o n  l i t e r a c k i  
z e  L w o w a .  20.00 „ N a p o le o n  i T e r e s i n a 111 
o p e r e t k a  w  3m h a k t a c h  P. S t r a u s s a  22.45 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

- P O L S K A  WCHODZI DO MIĘDZYNA­
RODOWEGO KOMITETU HARCERSTWA.
Na Jam b o rry  w Goedosloe rozpoczęty 
się obcady 7 m iędzynarodow ej konfe . 
rancji skautow ej.  Obradom przewodni- 
e z y f  lord Bsdeu-Powel. Im ien iem  raą . 
du  polskiego w ita ł  konferencję woj. 
Grażyński. W czasie 2 dniowych obrad 
konferencji zaznaczyła się w yb itn ie  
dobra pozycja harcers tw a  polsk iego  
w świacie skau tow ym ,

Najlepszym  tego dow odem  je s t  wy • 
bór delega ta  polskiego, S tm m iły ,  do 
kom ite tu  m iędzynarodow ego, s k ła d a ­
jącego się 9-ciu osób. Trzeba podkre . 
ślić ten  w ielki sukces  Polsk i, tem bar- 
dziej, że delegat Polski zasiada w k o ­
m itecie  po raz pierw szy od czasu j e ­
go is tn ienia .

Specjalną uw agę  zwróciły na s ie ­
bie również dw a polskie referaty.

W  m ow ie pożegnalnej gen. Baden- 
Pow ell poniósł doskonałą  postawę 
harcers tw a  polskiego i w ęgierskiego i 
i zachęcił zebranych do zw iedzania 
obozu szybowców polskich i w ę g ie rs ­
k ich .

B iu ro  D z i e n r s i k d w  i O g ł o s z ę #

„ R E N O M A ”
w ł. MARIAN Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  A le ja  Nr. 2 1 ,  t e ł .  2 4 4 8 .
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n i a  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

jo w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
S P R Z E D A J E  b i l e t y  u lg o w e  i m i e s i ę c z ­

n e  a u to b u s ó w  m ie js k ic h .  
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

OO SPfUEPftSWfl
Na p rz e d m ie śc iu  S a b in ó w  —  Z ac isz e  

3  kim. od c e n t r u m  m i a s t a  11 h e k ta r ó w  
3 0 6 3  m t r  kw. C a ło ść  r o z p la n o w a n a  n a  
p la c e  p lan  p a r c e la c j i  z a tw ie rd z o n y .  O 
ś r o d e k  p rz e s z ło  8  h e k t a r ó w  z 2  budyn­
kam i m ie sz k a ln e m i,  2  m org am i o g rodu  
o w o c o w o - w a r z y w n e g o ,  r e s z t a  p o la  i ł ą  
ka .  W iado m o ść  w  r e d a k c j i  „ S ł o w a "

Zg u b i o n o  k s i ą ż k ę  K a sy  C h o r y c h  N r. 
20081 w y d a n ą  n a  im ię  M a r ja  P a c h o le c .

-tSUY O O Ł O S Z E fc  F > s« 4  t e k s t e m  
! s « ta  iO gir za wyra*. Jasjmsdsjiss® i

W » . a i > a » ; 8 5 » S S « s W WłJf«<St* 1 30 gr., tabelaryczno W yrae. $te*ej, z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  Drobna ogł-’m  - - - - - -  W rębnych. - W . z e l k i e  k o m u n ik a ty
5 etajsr. !k-8Źts»aJa«-^ewi»t*ery«tJi n m ieg zcZ an e  b e e p H w e  —

i iedaJr toy  e t j p o w f e f e l a ln y :  Jó z e f  W ein le id
W y d a w c a :  „P R A S A " Sp . Z 8.
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